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Rok XIII.

Poznań, dnia 22. lipca 1918.

Krwawe waiki 
na zachodzie.

Konti ofenzywą francuska.
Ażeby zrozumieć sytuację na zachodzie, 

trzeba sobie uprzytomnić, że front niemiecki 
po sukcesach odniesionych w ofenzywie wio­
sennej między Soissons i Reims wvg’ął się na 
połudtre w kształcie tępego trójkąta między 
rzekami Aisne i Marną. Podstawę trójkąta 
tworzyła tinja Soissons-Reims, podczas gdy 
szczvt sięgał do rzeki Marny. Dalszy bieg fron­
tu oka ał Reims i zwracał się na wschód 
przez Szampanję ku Verdunowi.

Nowy okres wałki na zachodzie rozpoczął 
się 16. lipca ofenzywą niemiecką na froncie 
około 80 kilometrów długości po obu stronach 
miasta Reims. Prawe skrzydło niemieckie 
wałczyło właśnie w szczycie wymienionego 
trójkąta o przejście przez Marnę i po uporczy­
wej walce zdołało przesunąć się na południo­
wy brzeg rzeki, gdzie na terenie sięgającym 
do 5 kilometrów w głąb zorganizowało rodzaj 
przyczółka mostowego. Równocześnie armja 
gen. v, Bochna uderzyła na wschodnie ramię 
trójkąta sięgające od Marny na północ ku 
Reims i postąpiła tam o kilka kilometrów na­
przód. Zamiarem jej byto niewątpliwie odciąć 
Reims od jedynej południowej Iinji komuni­
kacyjnej jaka miastu została. W centrum sa­
mem. to jest w tej części frontu, która okala 
Reims od północy, Niemcy akcji nie podjęli, 
trzymając się planu osaczenia miasta. Na 
wschód od Reims wreszcie, na lewem skrzydle 
niemieekiem sięgającem do Szampanji, ofen­
sywa spotkała się o tyle o niespodziankę, że 
Francuzi cofnęli się bez walki z pierwszej 
linii na drugą, przygotowaną pozycję. Całv 
przebieg walk wskazywał na to, że Francuzi 
byli dość dokładnie poinformowani o chwili i 
miejscu ataku niemieckiego. Wskutek tego 
Niemcy osięgłi tyłko pewne sukcesy lokalne, 
jakkolwiek dość ważne szczególnie przez zaję­
te kilku wzgórz na wschód od Reims.

Tymczasem przystąpili Francuzi dnia 18. 
lipca do wielkiej kontr - ofenzywy, go­
dzącej w'e flankę frontu niemieckiego. Na­
czelny wódz koalicji gien. Foch zebrał znaczne 
bardzo siły — w tern wojska kolonjalne, ame­
rykańskie. angielskie i włoskie — i ude­
rzył gwałtownie na linię niemiecką 
między Soissons i Château Thierry. 
H ynikneły wskutek tego bardzo krwawe wał­
ki, które szczególnie w piątek i sobotę niesły­
chanie zacięty miały charakter. Francuzi 
zaskoczywszy atakiem swoim niespodzianie 

iemców posunęli się w kilku punktach na­
przód. zostali jednakowoż później częściowo 
Znowu odparci. Amerykanie poraź
pierwszy wzięli tu większy udział w bitwie.

Ważny zawsze moment zaskoczenia prze- 
ciwmka udał się Francuzom dzięki temu, że 
«rezygnowali s długiego przygotowania arty­
leryjskiego ofenzywy a za to w obfitszej niż 
kiedykłwiek mierze wysłali tanki na czoło 
szturmujących. Ataki francuskie, które postę­
powały bez ustanku przez piątek, sobotę i nie­
dzielę ’kierowane były wprost na drogę z 
Soissons do Château Thierry. Glównemi punk­
tami walki były Villemonioire, Hartennes i 
wiosk po obu stronach rzeczki L‘Ourcq. Stra­
tegicznie przedstawia się ofenzywą francuska 
jako próba zgniecenia całego owego trójkąta 
niemieckiego między Soissons, Reims i Marną. 
Cel ten można oczywiście osięgnąć tylko przez 
przełamanie frontu niemieckiego. Temu zapo­
biegły natychmiastowe silne kontrataki nie- 
toieckie.

Niespodzianą ofenzywą swoją osięgnął 
Foch jeden skutek, a mianowicie zmusi) 
Niemców do porzucenia zdobyczy terenu na 
Południe od rzeki Mamy i do cofnięcia się 
«oown na brzeg północny rzeki. Jest to nie-

syfeets pft »troaie Jarsuxcuz&r*.

Bitwa oczywiście nie została jeszcze roz­
strzygniętą. Wałki toczą się z nadzwyczajną 
zaciętością w dalszym ciągu. Obie stronv rzu­
cają jakna ¡większe rezerwy na front. Stoimy 
zatem wobec jednego z najbardziej dramatycz­
nych aktów wojny światowej.

rai®ssaiee&i.
Wielka kwatera główna, 21. VII. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk księcia Rupprechta: Po gwałtownej 
walce działowej nad rzeką Ancre nastąpiły 
miedzy Beaumont i Ilamei angielskie ataki 
piechoty, które odparto z wielkiemi stra’ami 
dia wroga. Tak samo nie powiodły się wie­
czorem ataki Anglików na wschód i południe 
wschód od Kebuterne. Średnia przeważnie za 
dnia działalność bojowa odżyła wieczorem.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: Na północ ad rzeki Aisne nieprzyjaciel 
podejmował ataki lokalne między Nouvron i 
Fonfenoy, które odparliśmy w kontrataku. 
Między Aisne i Marne usiłował przeciwnik z 
udziałem świeżych dywizji sforsować decyzję 
w bitwie. Nieprzyjaciel został odnarty i po­
niósł ciężkie stratv. Narody posiłkowe Fran­
cuzów z Algieru, Tunisu, Maroka i Senegalu 
ponosiły w najważniejszych punktach główny 
ciężar wałki. Bataliony Seneaalczvków jako 
tarany porozdzielane miedzy dywizje francus­
kie.. uderzyły za tankami przed białymi Fran­
cuzami. Amerykanie, także czarni, Anglicy I 
Włosi walczyli między Francuzami. Bp dwuch 
ciężkich dniach wałki zaznaczyła się wczoroj 
siła ofenzywna wojsk naszych znowu w całej 
pełni. Dostosowała się ona do taklvki nieprzv- 
przviaciela, rezygnującej z przygotowania ar­
tylerii a opierającej się pa masawrm 
tanków, która zrązu zaskoczyłit. Wczorajszy 
dzień bitwy równa.się co do czynów dowódz­
twa i wojsk oraz pod względem zwycięskiego 
końca odniesionym na tym terenie daw«W« 
szym sukcesom bojowym.

Przy wzgórzach na południo - zachód o9j 
Soissons złamały się skierowane przeciw mia­
stu po najsilniejszym ogniu masowymi ataki 
nieprzyjacielskie. Z tankami na czele ruszyła 
piechota nieprzyjacielska siedem razy w kie­
runku drogi Soissons - Chateau Thíerrv na 
północ od rzeki Ourcq do ataku. Na północ- 
zachód od Harłennes złamał się atak nieprzy­
jacielski na ogół już przed Rujami naszemi 
zupełnie. Na południe - zachód od Hartennes 
odrzuciliśmy nieprzyjaciela w kontrataku. Pie­
chota jego, która tutaj cofała się w gęstych 
kupach, była celem skutecznego ognia artylerii 
piechoty i karabinów maszynowych i została 
strzaskana. Także na południc od rzeki 0- 
urcq złamały kontrataki nasze szturm nieprzy­
jacielski.

Na północ - wschód od Chateau Thíerrv 
atakowane bezustannie w ostatnich tygod­
niach bez skutku pułki i wczoraj odparły kil­
kakrotne silne ataki Amerykanów. Ameryka­
nie ponieśli tułaj szczególnie wysokie straty. 
W nocv cofnęliśmy naszą linię obronną, nie- 
sposfrzeżerti przez wroga, na teren, położony 
na północ i północ-wschód od Chateau 
Thíerrv.

Na południowym brzegu Marny nieprzy­
jaciel wykonał na opróżnione przez nas nocy 
ubiegłej nozvcje wczoraj przed południem po 
czterogodzinnem przygotowaniu działowem i 
pod osłoną gestego ognia z udziałem licznych 
tanków jednolite ataki, które napotkały na pu­
ste pozycje. Nasz ogień działowy, skierowany 
z brzegu północnego po części z flanki zadał 
wrogowi stratv,

Także na południe - zachód od Reims nie­
przyjaciel rzucił znaczne siły przeciw zdoby­
tym przez nas pozycjom między Marną a oko­
licą na północ rzeki Ardre. Anglicy pospie­
szyli byli tutaj na pomoc Francuzom i Wło­
chom. W ogniu naszym i o nasze kontrataki 
rozbiły się one z ciężkiemi stratami dla 
wroga.

Lotnicy bojowi kilkakrotnie wmieszali się 
ze skutkiem dc wałki za pomocą karabinów 
maszynowych i bomb przeciw atakującej pie­
chocie i gromadzącym sie tankom i oddziałom. 
Zestrzeliliśmy 24 latawce nieprzyjacielskie i 3 
balony. Kapitan Berlbold odniósł swe 39., po­
rucznik Loerzer swe 28., a podporucznik Billik 
swe 24. zwycięstwo napowietrzne.

W Szampanii rozwinęły się chwilami 
miejscowe walki piechoty.

Pierwszy gienerał - kwatermistrz: 
K Ludcndorif.

Niemieckie doniesienia wieczorne.
Berlin, 20. VII. wiecz. (WTB.) Na polu 

bitwy między Aisne i Marne toczą sie po sku- 
tecznem odparciu ataków francuskich nowe 
walki. Także na południe od Reims nie po­
wiodły sie »laki nieprzyjaciela.

Berlin, 21. VII. wiecz. (WTB.) Na fron­
cie bilwv między Aisne i Marne rozbiły się 
ataki francuskie. Wieczorem rozwinęły się 
miedzy Aisne l Qurcqnowe walkL

Komunikaty francuskie.
Francuskie sprawozdanie wieczorne z 

19: Rozpoczęta wczoraj między Marne i Aisne 
bitwa toczyła sic dzisiaj nrzez cały dzień z na i 
większą gwałtownością. Nieprzyjaciel rzucił na 
całej Iinji silne rezerwy do walki i usiłował 
powstrzymać nasz pochód. Mimo jego wysil 
ków odnieśliśmy dalsze sukcesy prawie na ca­
łym froncie. Na lewem skrzydle utrzymaliś­
my się na płaskowzgórzach na południe - za­
chód od Soissons i w okolicy Ghaudun. W cen 
trum dotarliśmy do linii Vaux - Castille - Vil 
lersheloi - Naurov sur Ourc.q w trzech punk­
tach. Na prawem skrzydle wojska nasze zdo­
były pfaskowzgńrze na północ - zachód od 
Bonnes i wzgórze na północ od Courchamps i 
posunęły sie noza Torcv.

Liczba stwierdzonych dotąd jeńców prze­
kracza 17 tvs., w tern 2 pułkownicy z sztabami 
swemi. Wzięliśmy przeszło 360 dział, w tern 
baterię 21 cm.

Sprawozdanie belgijskie: Ogień arty­
lerii i starcia patrolek.

Armja wschodnia: W Ałbanji urządzi­
liśmy sie na zdobvtvm terenie.

Francuskie sprawozdanie popołud­
niowe z 20: Wczoraj pod koniec dnia i w no­
cy wojska francuskie i amerykańskie w dal­
szym ciągu posuwały się na całvm prawie 
froncie miedzy Aisne i Marne. Francuzi do­
tarli do Vierzv. minęli lasek pod Manlav. na 
wschód od Villers - Hélon i zdobyli Neuillv. 
St. Front i Licy - Glignon. Na południe od 
Marny wojska nasze odparły Niemców między 
Fossov Oeuilly i zyskały na terenie ku Marnie.

Francuskie sprawozdanie wieczorne z 
20: Wynik naszej zwycięskiej kontrofenzvwv 
nie pozwolił na siebie długo czekać. Zaatako­
wani gwałtownie na prawem swem skrzydle i 
na południe od Mamy zostali zmuszeni przy­
stąpić do odwictu i cofnąć się przez rzekę. 
Trzwmamy cały brzeg południowy Marny. 
Miedzy Aisne i Marne wojska francusko-ame­
rykańskie. które postępują w dalszym ciągu 
naprzód odrzuciły wroga, który broni się u- 
porczvwie: Dotarliśmy do Ploisv i Parcy 
Tignv i posunęliśmy sie poza St. Remy. Blan- 
zv i Rozet St. Albin. Dalej na południe woj­
ska nasze trzymają ogólną linję: plaskowzgó- 
rze Priez - okolica na północ - wschód od 
Courchamps. Między Marną i Reims toczą się 
gwałtowne wałki. Wojska francusko - an­
gielskie starł ’ sie w potężnym ataku ze zna- 
cznerai siłami. Mimo zaciętego oporu prze­
ciwnika zyskaliśmy na terenie w łesie pod 
Gorton, w dolinie rzeki Ardre i pod St F.u- 
phraise. Liczba jeńców, ujętych od 18. linca 
przekracza 20 tvs, Więcej niż 400 dział wpa- 
dlo w rece nasze

Armja wschodnia: Po obu stronach 
działalność artvlérji: W kolanie Czerny usi­
łował nierwzviaciel kilkakrotnie napaść na 
pozycje włoskie, lecz odparto go. Bułgarzy 
ponieśli poważne straty.

Komunskaty »rasgieSsteB©.
Angielskie sprawozdanie wieczorne z 

19: Zdobyliśmy wieś Meteren. dotarliśmy do 
wszystkich celów ataku, ujęliśmy 300 jeńców 
i zdobyliśmy pewną liczbę karabinów maszy­
nowych. Australczycy posunęli się do okolicy 
na południe od Meteren, ujęli 18 jeńców i zdo­
byli 10 karabinów maszynowych.

Angielskie sprawozdanie z 20. lipca 
W rezultacie walki z 19. lipca posunęliśmy lin 
ję nasza nod Meteren na froncie ca 4000 jar­
dów (3700 m.). Anglicy trzymają wieś Mete­
ren i grupę domostw na południe - zachód 
stąd. Liczba jeńców wynosi 436. Po ciężkiej 
walce na południe od Hébuteme posunęli An­
glicy linję swą na froncie jednej mili.

Angielskie sprawozdanie z 20: wie­
czorne: Napór nasz spowodował wroga do 
cofnięcia się z lasu pod Rosières miedzy He- 
buterne i Bucquoy, który oebenie jest w rę­
kach naszych.

Ogólna liczba jeńców, ujętych przez nas 
w Meteren, wynosi 453. 10 moździerzy i 150
karabinów maszynowych wpadło w ręce 
nasze.

Komunikaty amerykańskie.
Amerykańskie sprawozdanie z 19: 

Poczyniliśmy w dalszym ciągu postępy mię­
dzy Aisne i Marne.

Amerykańskie sprawozdanie z 20: 
Między Aisne i Marne złamaliśmy znowu o- 
pór nieprzyjacielski, posunęliśmy się dalej i 
ujęliśmy licznych jeńców.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 20. VII. (WTB.) Na północnej 

widowni wojny zatopiły nasze łodzie podwod­
ne 16 500 ton. |4;,

Komunikat austryjacki.
Wiedeń, 21. VII. (WTB.) Na grzbiecie 

Zugny odpędzono nieprzyjacielskie wojska 
szturmowe po części ogniem, po części w wal- 
cezapomocą granafów ręcznych.. PodAsiago

nie powiodły się ataki angielskie. Walki w 
Albanii rozszerzają się stopniowo na całą 
część frontu między doliną górnego biegu 
rzeki Devoli a morzem.

Komunikat włoski.
Włoskie sprawozdanie z 20: W okolicy 

Adamella oddziały nasze wydarły wrogowi 
Monte Stableł (wzgórze 2368) i zajęły wierz­
chołek Cávenlo (wzgórze 3401). Nieprzyjaciel 
pozostawił licznych zabitych na terenie walki 
i licznych jeńców w rękach naszych. Na resz­
cie frontu nic nowego.

Macedonia: Wojska nasze odparły 
atak nieprzyjacielski na froncie wzoórza 1050.

Ałbanja: Walki posterunki

Komunikat bułgarski.
Bułgarskie sprawozdanie z 18. W do­

linie Strumy rozproszyliśmy kilka koinpanji 
greckich, usiłujących zbliżyć się do posterun­
ków naszych.

Komunikaty «ureekśe.
Tureckie sprawozdanie z 17. Na ob­

szarze Jerycho-Jordan-Andrć ożywiony ruch 
da stronie wroga.

Z innych frontów nic nowego.
Tureckie sprawozdanie z 19: Wśród 

ożywionej działalności lotniczej ogień dzia­
łowy. Na wschodnim brzegu .Jordanu odpę­
dziliśmy nieprzyjacielski oddz.iał kawalerji. 
Pod Katrane odrzuciliśmy powstańców, którzy 
cofnęli się w rozsypce z ciężkiemi stratami.

Na innych frontach nic nowego.
Polska a służba wojskowa w Rosji.

Warszawa 19. VII. (WTB.) Moskie- 
wska gazeta >Swoboda Rosji« (dawniej »Rus- 
koje Wjedomosti«) donosi o nocie Lednickie­
go, pełnomocnika polskiej Ka ły Regencyjnej, 
wystosowanej do Cziczerina, komisarza ludo­
wego dla spraw wewnętrznych w Rosji. W 
nocie tej Lednicki zwraca się przeciwko wy­
konaniu dekretu mobilizacyjnego, ponieważ 
pewne organy rządu sowjetów dekret ten sto­
sują także do Polaków, i wykazuje, że pań­
stwo polskie nie stoi obecnie w żadnej łącz­
ności prawno-państwowej z Rosją, tak. że 
obywatele Królestwa Polskiego powinni zostać 
zwolnieni od służby wojskowej. Lednicki do­
maga się odnośnych instrukcji dla władz wy­
konawczych oraz natychmiastowego zwolnie­
nia Polaków przez omyłkę powołanych do 
wojska.

Zastrzelenia cara.
Moskwa, 20. VII. Obecnie przyznają 

tutaj urzędowo, że byty car Mikołaj II. został 
zastrzelony. Rząd bolszewicki oświadcza, że 
otrzymał codopiero telegram od rządu sowie­
ckiego w Uralu, donoszący, że 16. "lipca za- 
strelono byłego cara na rozkaz rządu sowiec­
kiego w Jekaterinburgu. Krok ten tłumaczą 
obawą, że zbliżające się do Jekaterinburga od­
działy czesko-słowackie mogły był pokusić się 
o wyswobodzenie cara. Urzędowy komunikat 
rządu uralskiego brzmi, jak następuje:

„Z woli ludu rewolucyjnego krwawy car 
umarł szczęśliwie w Jekaterinburgu. Niech ży- 
je czerwony terror!“

Carowa i dzieci znajdują się przy życiu 
w bezpiecznem miejscu. Gdzie jest tó „bez-, 
pieczne miejsce“, niewiadomo. Własność całą 
rodziny cesarskiej skonfiskowano.

Wobec tego doniesienia nie ulega już wąt­
pliwości, że car istotnie padł ofiarą aktu te- 
rorystycznego. Przypuszczać nawet należy, ża 
stało się to nie dopiero 16. lipca, jak twierdzą 
bolszewicy, ale już wtedy, gdy pierwsze wia­
domości o zamordowaniu cara się rozeszły, to 
jest już przed trzema tygodniami. Tak długo 
slarano się krwawy czyn utrzymać w tajem­
nicy.

Gwałtowna śmierć, zadana bezbronnemu 
człowiekowi, którego największym błędem i 
była słabość woli, rzuca krwawą plamę na ■ 
rządy bolszewickie. „Wyrok", wykonany na 
byłym carze, jest w oczach całego świata cy-) 
wilizowanego pospolitą zbrodnią.

Berlin, 21. VII. (WTB.) Nadeszły w dm 
19. lipca do Kijowa biuletyn Komitetu central? 
wykonawczego donosi: W ostatnich dniachij 
groziło czerwonej stolicy Uralu, Jekaterynbur- 
gowi, z powodu postępów Czecho - Słowaków, 
poważne niebezpieczeństwo. Rówuocześniai 
wvkrvto w Jekaterynburgu nowe sprzysiężeniel 
przeciwrewolucjonistów', które wydrzeć miał«, 
władzę Sowjetowi. Z tego powodu postanowił 
Sowjet obwodowy Uralu zastrzelić ekscarrf 
Mikołaja Romanowa, Wyrok wykonany został 
1. lipca.

Przewodnicząmy rosyjskiej delegacji pokó', 
iowej Rakowskij odwiedził w dniu 19. lipc* 
ukraińskiego ministra dla soraw zagrań irznvcłśl



Doroszenfcę i zakomunikował mu urzędowo, te 
według doniesienia, jakie nadeszły do delegacji 
pokojowej do dnia 16. bm., zastrzelili gwar­
dziści czerwoni ekscara Mikołaja Romanowa.

Sprawa polska
w sustryjackiej Izbia panów.
Wiedeń, 20. lipca. W dyskusji nad 

oświadczeniem rzadoweni przemawiał pierw­
szy hr. Mensdorf, ząpytując pretnjera. czy 
zarzut podniesiony przeciw niemu przez Pola­
ków, jakoby obiecał państwu oł>ccmu podział 
Galicji, jest uzasadniony, ezy nie. W nśerw- 
szyjn razie żaden Auslryjak nie mógłby popie­
rać podobnego szefa gabinetu.

Dr. Starzyński wyraził ubolewanie, że 
Parlamentu tak długo nie zwoływano. Straty 
3-miesięcznej nie da się wogóle nadrobić. Pre- 
;zvdent ministrów nie powinien był dolewać o- 
łiwv do ognia zapowiadaniem ostrzejszych za­
rządzeń w krajach południowo - słowiańskich 
i wwdanieia rozp. o okręgach w Czechach,

Znana uchwała Polaków bvła następstwem 
tego, żc prez. min. kontrasygnował tajna umo­
wę hr. Czernina, zmierzającą do podziału Ga­
licji, W układzie brzeskim minister spraw 
zagr. przyłączył do Ukrainy kraje nie należą­
ce się jej. Utworzy} wielkie państwo ukraiń­
skie i z tem nowem państwem zawarł pokój. 
Dziś widać w Europie (?) dążność ogranicze­
nia pojęcia i granie Polski do Kongresówki, 
Przekreśla się tem cały tysiącletnią chlubny 
historię Polski, Dążność ta jest tylko następ­
stwem wielkiego państwa ukraińskiego. Jak 
Polacy osądzają krok hr. Czernina, o tem mógł 
cm sie dowiedzieć z manifestacji wszystkich 
Jtół narodu polskiego. Swym czynem hr. Czer 
nin wywołał niezawisłość nastroju psychicz­
nego narodu polskiego jego potrzeb i praktycz­
nych stosunków narodowych. Działał wbrew 
łudzącym obietnicom, i nie dotrzyma! przyję­
tych zobowiązań. Regentów warszawskich i
■przedstawicielstwa narodu polskiego nie do­
puszczono do rokowań brzeskich, chociaż się 
tego domagali. Hr. Czernin pokazał też, że nie 
żna dziejów dyplomatycznych kongresu wie­
deńskiego, bo reprezentowane na nim państwa 
poręczyły nietykalność Królestwa Kongresowe­
go, nie odłączyły odeń Chełmszczyzny. Ostat­
nie 8 miesięcy jasno okazały, jak się ma rzecz 
z wiełkiem państwem ukraińskiem, utworzo- 
nera przez hr. Czernina. Gdy hr. Czernin 
wrócił do Wiednia, słyszano, że idzie o pokój 
chlebowy. Obecnie wszyscy w Wiedniu i w 
całej Austrii odczuwają to, że chleba niema. 
Nie można właściwie mówić o pokoju z Ukra­
ina, bo armie nasze muszą tam zwalczać re­
wolucje społeczną.

Układ brzeski wielce utrudnił rozwiązanie 
austro polskie. Przez to hr. Czernin wyrzą­
dził wielką szkodę nie tylko Polakom, lecz 
wszystkim* narodom monarchii. Odpowiedzial­
ny za to jest nietyiko hr. Czernin, łecz i pre­
zydent ministrów7. Tajny układ o podziale 
Galicji jest rzuceniem żagwi w ten kraj, jest 
zerwaniem pokoju domowego, którego rząd 
domagał sie od wszystkich stronnictw, Kraje 
to nie powały administracyjne, to organizmy 
które nie znoszą samowolnych operacji. Byli 
w Austrii prezydenci ministrów, którzy szli 
przeciw Kołu Polskiemu, i nie doznali odeń 
poparcia, aie żaden z nich nie odważy! się 
na coś podobnego, jak Dr. Scidler. Dła Pola- 
kó\v podział Gałicji jest zamarciem polskości 
w Galicji wschodniej, dia państwa irredentą 
w Galicji wschodniej, a jeżeli pozostanie pań­
stwo ukraińskie, z, cza«ein odpadnięcie Galicji 
wschodniej na rzecz ITirainy. Dła państwa 
polskiego*podział ten znaczy, że wschodnia 
C2ęś< Galicji nie zazna szczęścia przynależno­
ści do państwa polskiego, jeżeli nastąpi rozwią­
zanie a astro - polskie.

W rok po patencie zmarłego cesarza o 
y 'cdręhnrensa Galicji, nadchodzi podział kra­
in bez rozwiązania austro - polskiego. Tajny 
układ o podziale Galicji jest ustępstwem na 
rzecz mocarstwa Ukrainy. Mówca wykazuje, 
że połączenie Galicji wschodniej z Ukrainą 
mogłoby nastąpić tylko drogą prawodawstwa 
Sejmu gai, i bukowińsk., jakoteź ustawy pań­
stwowej przez zmianę ustawy zasadniczej. 
Kończy wyrażeniem wotum n i e uf­
no ści polskich członków Izby dla 
prezydenta ministrów.

Bar. Plener zwracając się do spokojnych 
i rzeczowych wywodów Starzyńskiego rzeki, 
że główny zarzut uczyniony przez mówcę poi 
«kiego stanowi tajny układ z Ukrainą. Wpraw 
dzie osnowa tego tajnego układu znana jest 
lvłko w postaci nieurzędowej, podanej przez 
jedno* z pism krakowskich, aie jeżeli taki u- 
klad istnieje, to mówca żywo z tego powodu 
ubolewa. Byłoby błędem w podobny plan 
wciągać aparat międzynarodowy. Nie powin­
no się do wewn. polityki wprowadzać czynni­
ka olłcego i wobec niego się obowiązywać. Mów 
ca nie wie, czy przyjdzie do skutku rozwiąza­
nie austro *- polskie. Dopóki Galicja pozosta­
łe w obrębie monarchii, w interesie Polaków i 
wszystkich polityków austr. leży, by w7 kraju 
łym panowały uporządkowane stosunki. Naj­
mądrzej byłoby, aby Polacy swe górujące sta­
nowisko w Galicji wyzyskali w eelu zawarcia 
ugody z RuwnwnL

Mowa posła OaszyiisUego
w austr. Radzie państwa.

Mowa posła Daszyńskiego, którą podali- 
F»y krótko w numerze na sobotę, brzmi w ob- 
•2cinem streszczeniu jak następuje: 
j Poseł Daszyński oświadcza, że Austrja z 
powodu wadliwego przygotowania do wojny 
nie była należycie uzbrojoną i dła tego dostała 
*ię w zależność od Niemiec, których armia była 
należycie przygotowaną. Ta niesamodzielność 
daje się odczuwać w naszej całej polityce i w 
calem życiu gospodarczem. Dwie trzecjf pań­
stwa tworzą aie - Niemcy, którzy muszą w za­
leżności od państw« niemieckiego widzieć nie­
szczęście narodowe, polityczne i gospodarcze.

kania samodzielności Austrji narody słowiań­
skie coraz większy okazywały niepokój a z 
chwilą, kiedy Austrja raciągła się w rydwan 
Niemiec, beznadziejność narodów słowiańskich 
wzmogła się i stworzyła istotę sytuacji w Par­
lamencie.

Istnieje w państwie naród, który zdradza 
odmienne interesy i uczucia. Są nim Niemcy. 
— łecz nie reprezentują oni żadnej austria­
cko - politycznej myśli, lecz tylko mvśł na­
rodowo - niemiecką. Nie mogą oni tworzyć 
kitu, łączącego państwa, jak to twierdził pre­
zydent ministrów. Tak zwani nieprzyjaciele 
państwa austryjackiego Słowianie stanowią 
właściwie jedyną siłą, która może Austrię oca­
lić przed wzrastającą przemocą Niemiec, pod­
czas gdy do podpór tronu i do patryjotów pań­
stwowych zaliczają się tvłko Niemcy, patrzący 
na Berlin i niemiecką główną kwaterę. W Au­
strji pozostała tvlko jeszcze austryjarka dyna- 
stja i biurokracja.

Rolą historyczną biurokracji w Austrji 
jest, że ona całą swoją sztukę państwową w 
wojnie wyczerpuje w pełnej nienawiści do 
Parlamentu. Biurokracja wszystko pokrywa, 
pokrywa także wszystko prezydent ministrów, 
nawet czego pokrywać nie powinien. Nieroz­
sądne praktykowanie cenzury, obłęd w wyda­
waniu* zakazów stworzyły glebę, na której ro­
dzą się bajki i pogłoski. W Austrji ściga się 
całe narody, występnie się przeciwko Słowia­
nom południowym, Czechom i Połakom, po­
nieważ oni nie ebeą bvć poddanymi Niemiec, 
a widzę bezsilność i brak godności rządu. Jako 
przedmiot prezydent ministrów jest tak ma­
łym. że właściwie raczej nad nim litować się 
należy, aniżeli na niego gniewać. Mówca nie 
może się gniewać, cheiałby tylko zawołać: 
»Czyście Panowie widzieli już dziecko w tym 
wieku!?«

Mówca omawia następnie sprawy polityki 
zagranicznej. Traktaty brzesko - litewski i bu­
kareszteński, ratyfikowane bez wiedzy i woli 
Parlamentu, nie oznaczają końca wojny, lecz 
początek nowych niepokojów i zamieszek na 
eałvm wschodzie Europy. Mówca wskazuje na 
wytworzone stosunki w7 Rosji i Ukrainie po 
traktacie pokojowym i oznacza śmierć hr. Mir- 
bacha jako pierwszą rakietę, ostrzegającą całą 
Europę przed tem, co przyjdzie ze wschodu. 
Można szydzić z wojsk czesko - słowackich, 
można naśmiewać się i przeczyć, by groziło 
niebezpieczeństwo ze strony Japonji, lecz jest 
rzeczą pewną, że* na wschodzie Europy groma­
dzą się chmury i nie można bez obawy myśleć 
o tem, ź*e może raz jeszcze wystawieni będzie- 
my na inwazję, w ciągu której może przyjść 
do walki wszystkich przeciw wszystkim. Nie 
bez powodu unikano Parlamentu austriackie­
go w chwili, kiedy traktat pokojowy nie bvł je­
szcze ratyfikowany. Lecz nie uda się powstrzy­
mać biegu koła dziejów7!

Przechodząc do omówienia sprawy Polski, 
przypomina mówca, że zrazu wśród ogólnego 
entuzjazmu ludności polskiej proklamowano 
rozwiązanie austro - polskie, obiecując koro­
nację starego cesarza w Warszawie. Rok po-’ 
tem było to zbyt wielkim ciężarem dła słabych 
bark Austrji i zbyt uciążliwem dla dyplomacji, 
nie znającej świata, a stojącej pod dyktatem 
Berlina. Potem wytworzono formule: lepiej, 

jeżeli Polacy pozostaną zewnątrz. W Austrii 
urządzimy sobie życie bez współudziału Po­
laków,

Ale o tem się dziś już nie słyszy. Nie mówi 
się o rozwiązaniu austro - polskiem". Polacy ni­
komu się nie narzucali i nie uronią Izy za za­
przepaszczeniem rozwiązania austro - polskie­
go. Jaką formę otrzyma państwo poiskie? O 
tem rozstrzygnie wola tego narodu i historia. 
Lecz Austria, która jest za słabą, by dokonać 
rozwiązania sprawy, niech w przyszołści zao­
szczędzi Polakom pustych obietnic, że wyswo­
bodzi Polaków, gdyż Austrja sama nie jest 
swobodną.

Teraz powstała nowa moda; że zwie się 
Ukraińcami 30 niiłjonów prawosławnych wło­
ścian. Tych jednak nie można uczynić podporą 
państwa katolickiego, a przecież trwa się przy 
tej myśli i konspiruje się z Ukraińcami. Ze 
Sewrjuka i innych młodzieńców czyni się po­
tentatów, aby módz w zdziwiony świat wmó­
wić. że trzeba podzielić Galicję na rzecz Rady 
centralnej, z którą za warto tajną umowę. Lecz 
naród ukraiński byłby szczęśliwy, gdyby po­
zbył się niemieckich żołnierzy, gdyby mu nie 
rabowano jego wieprzów7 i wołów7. Ukraińcy 
popełnili ten sam błąd, jaki dziś popełniają je­
szcze konserwatyści, którzy sądzą, że mogą 

przy pomocy rządu austryjackiego dokonać 
wielkiego historycznego dzieła. Będą oni tak 
same wyśmiani i doznają zawodu, jak każdy 
naród, który pokłada swoje nadzieje w biuro­
krację austryjacką. Lepiejby było, gdyby U- 
kraińcy wspólnie z wszvstkiemi narodamij nie­
tylko Polakami, nie ogląda jąc się na łaskę biu­
rokracji. wałczyli o swoje nieprzedawnione 
prawa. Mówca i większa część narodu polskie­
go są gotowi przyznać Ukraińcom ich nraw7a 
narodowa w7 pełnej mierze (śmiechy: sprzeciwy 
na ławach Ukraińców), lecz nie są gotowi po­
pełnić jeszcze raz błędu, by dać wiarę obietni­
com rządu austryjackiego, Bankrut nie może 
niczego obiecywać, a rząd ten jest bankrutem. 
Jeżeli przyjdzie do zmiany stosunków w kie­
runku normalnego, lojalnego rozwoju, to trze­
ba kres położyć wojnie i gospodarce wojennej 
rządu austryjackiego i zbrodniom, popełnia­
nym dzień w dzień wobec kraju.

Wiceprezydent Jukel na podstawie steno­
graficznego protokółu przywołuje p. Daszyń­
skiego do porządku ż powodu jego uw7ag, nie­
dopuszczalnych wobec członków domu cesar­
skiego.

Miażdżyca krytyka niemiecka 
polityki Seidlera.

Jak w rozsądnych kolach niemiecko-aus- 
tryjaekich oceniają nieszczerą, frazesami na­
szpikowaną politykę „kursu niemieckiego", 
którą głosi p Seidler, o tem świadczy następu­
jący artykuł korespondenta wiedeńskiego w 
»Schles. Vo!ksztg.<:

„Czarno-żółte sztandary powiewające na 
drzewcach przed grecką świątynią przy Fran- 
zensring, obwieszczają że austryjacka Izba lu­
dowa znów zgromadziła się do pracy. Trzy 
pełne miesiące trwała przerwa w czynnościach 
parlamentarnych. Obecnie widzi się, że wyłą­
czenie Parlamentu było zgoła nieuzasadnione.

toczenie tem, że potrzebuje swobody, aby módz 
z jednej strony liez przeszkód poświęcić się 
rozwiązaniu coraz to trudniejszej i nieznoś­
niejszej kwestii żywnościowej, z drugiej stro­
ny celem zyskania czasu dla uporządkowania 
zagmatwanych stosunków wewnęlrzno-polity- 
czitych. Dr. von Seidler nie uczynił ani jednej 
rzeczy, ani* drugiej. Sprawa żywnościowa bo­
daj wejdzie na lepsze tory. Co się zaś tyczy 
politycznego położeń:a, rzecz ma się dziś jesz­
cze tak samo jeśli nie gorzej jak w maju, gdy 
zamknięto Parlament. Dr. Seidler posiada z 
pewnością tyle rozumu, aby poznać, że rząd, 
który nie ma większości w izbie ludowej i 
wobec którego zachowuje się nadzwyczaj 
chłodno izba Panów, nie może trwać długo. 
Spowodowany słowem cesarskiem do powre- 
lu do parlamentarnej formy rządowej — 2 
własnego bowiem popędu Dr. von Seidler ni­
gdy nie zwołałby Parłameniu, gdyż z nim ra­
zem pracować nie umie — pragnął on po rzą­
dach w zupełności chybionych, które w his- 
tórji „Austrii za przykład systemu „fort wur­
steln" uchodzić będą, zapewnić sobie przynaj­
mniej piękną dymisję. W tvrn celu Dr. von 
Seidler ubrał się w togę Niemca, abv o ile mo­
żności* stać się ofiarą swoich przekonań nie- 
mieck'ch, W izbie Panów nie powiodła mu się 
ła próba. Po jego wielkiej „mowie niemiec­
kiej nie podniosła się w Izbie Panów żadna 
ręka* do oklasku. Przyjęto ją lodowałem mil­
czeniem. inaczej rzecz s:ę miała w Izbie po­
stów, gdzie każde stówo bierze się za dobra 
monetę, zwłaszcza wtedy jeśli chce się bvć 
przekonanym, że po drug’ej stronie wzbudzi 
niezadowolenie i gniew. W Izbie postów przy­
znanie sie Seidlera do nłemieckości, za oomoeą 
którego prezydent ministrów rówmocześnie po­
czyni! widoki co do kursu niemieckiego, wy­
wołało u* partji niemieckich przeważnie ra­
dość i nktnak zadośćuczynienie. Gdvby Dr. 
Sejdłer nie był samym sobą i gdvbv nie wie­
dziano, że nie wewnętrzne przekonanie wło­
żyło mu w usta te* piękne stówa, jak raczej za­
miar ubrania poütvki zbankrutowanej w fra­
zesy narodow7e — wtedy niożnahy istotnie cie­
szyć się szczerze z takiego wyznania“.

Po druzgocącej krvtvce. zawartej w tem 
w-arunkowem zdaniu, przvlaeza korespondent 
»Schles. Volksztg.« słowa narodowo-niemiee- 
kiego posła austryjackiego Łodgemanna z r. 
1917 o Austrji, które właśnie w przeciwnym 
idą kierunku n:ż chce „kurs niemiecki“ p. Sei­
dlera. Poseł ów powiedział mianoweie:

»J? pslitvezno-niemiecka Austr’« eo- 
prawda autonomii narodowej nigdy nie bę 
dzie można pogodz!ć. Będziemy wtedv je­
dnak mieli austrjacką A u s t r j ę, nie 
słowiańską ałbo niemiecką. Będzie ona 
mogła obudzić kolosalne niemieckie siły 
gospodarcze. Mirsimy jednak zrezygnować 
z panowania, którego nic mamy w istó-

, , e.ie.“
I Nawiązując do tego, pisee korespondent 

3 Schles Volksztg.«:
s Tego potrzebuje Austrja i to także dla nie­

śli eck ich sprzymierzeńców jedyną wartość 
mieć może, wielka, sTna, wewnętrznie zjedno­
czona austryjacka Austrja. Austrja, 
gtłżfę jak dotąd nie Irydzie się rządziło przeciw 
temu łub owemu narodowi, lecz Austrja zbu­
dowana na spóipracy narodów, które w tem 
«państwie nietylko obok siebie meszkają, łecz 

Tsą między sobą związane. Osiągnięcie tego ce- 
Iń-nie jest bynajmniej utopią. Lecz zaniknąć 
muszą przedtem wyobrażenia przedawnione, 
zrzec trzeba się tytułów, które nigdy nie były 
istotną własnosnością, Hasia, jakich Dr. von 
Seidler używa ceiem odświeżenia bladej wspa­
niałości ministerialnej ani Niemcom w Au­
strji na nic się nie przvdadra ani państwu, 
które jest państwem narodów, w którem he­
gemonia jednego narodu jest niemożliwą. Te­
go atoli prezydent ministrów Dr. von Seidler 
nie chce zrozumieć. Zamiast przygotować dro­
gę d/ austryjackiego kursu politycznego, co 
jest jego zadaniem, zapowiada on kurs polity­
czny, którego już dawniej zręczniejsi od ni“ga 
politycy daremnie próbowali, jedynie ceiem wy 
wołania owych źródeł niezadowolenia, aby 

wynikające stąd burze módz wziąć za powód 
do wyeliminowania tak niewygodnego sobie 
Parlamentu. Plan, aby w ten sposób poprzeć 
,J;nrs niemiecki“ dojść do kursu «hsolutvstv- 
czncgo, jest odkryty. Lodowate milczenie, ja­
kiem austryjacka Izba Panów skwitowała mo­
wę Dr. Seidlera, mówi językiem zbyt wwraź- 
nym. Domniemany śpiew zwycięstwa powi­
nien stać się śpiewem łabędzim Seidlera.

Połocy i Prasy,
Tygodnik niemiecki »Deutsche Politik« 

pozostający pod redakcją znanego publicysty 
Rohrbacića zamieszcza w num. 27. następujący 
nadesłany sobie artykuł pt »Polacy i Prusy«:

„Utworzenie niezawisłego, z Polski kongre­
sowej złożonego Królestwa polskiego, jako pań­
stwa buforowego względem Rosji leży także w 
interesie Niemiec. Najpoważniejszą wątpliwość 
stanowi niebezpieczeństwo, że to państwo po- 
dejmie próbę zbliżenia do siebie polskich mie­
szkańców7 prowincji pruskich albo przynaj­
mniej popierać będzie zmierzające w7 tym kie­
runku dążenia.

Zachodzi pytanie, czy Prusy nie mogłyby 
się zgóry ubezpieczyć przeciw temu niebezpie­
czeństwu. Jak się zdaje możliwość w tyito 
względzie nasuwa okoliczność, że Polska dla 
zadowalającego sw7ego rozwoju gospodarczego 
potrzebuje dostępu do morzą, którego Prusy 
udzielić jej mogą, nie będąc (jo tego zobowią­
zane. Tyra potrzebom pańsfwa polskiego raoż- 
naby zadosyć uczynić przez oddanie Wisły ja­
ko dojścia do Bałtyku i przez przyznanie portu 
wolnego w Gdańsku. Prusy wydzierżawiłyby 
tam na czas odwołalny pewien, co do prze­
strzeni odgraniczony obszar poństwu polskie­
mu, które w tym okręgu mogłoby z jednej stro­
ny składać swoje towary wywozowe, ż dru­
giej swoje wewozowe towary, doznając w dro­
dze między granicą polską a morzem uwolnie­
nia od ceł niemieckich. To ustępstwo, jak już 
zauważyliśmy, musialoby być odwołalnem w 
każdym czasie, aby Niemcy każdej chwili mo­
gły znieść uwolnienie od cła i, aby po upływie 
pewnego, krótkiego terminu wypowiedzenia, 
mogły pobierać ogólne cło niemieckie od to­
warów napływających do wydzierżawionego
ob$^nł «dańskięiio, albo pochodzących «taią. różnili nl. Berłtp*któi iąfcfeaJJBIlŁ

ląd itd. Z tego prawa odwołalności Niemcy 
korzystałyby za każdym razem, gdyby pań­
stwo polskie zastosowało jakieś zarządzenie 
mogące politycznie zagrozić dzielnicom polsko 
- pruskim, albo gdvbv popierało prywatne dą­
żenia o tymże charakterze.

Sądzić można, że obawa przed znacznemi 
gospodarczemi szkodami wystarczyłaby, aby. 
nietylko państwo polskie, lecz także jego mie< 
szkańeów powstrzymać od narażania politycz­
nych interesów Prus (Niemiec). W drugim rzę­
dzie wchodziłoby jeszcze w rachubę wypowie­
dzenie kontraktu dzierżawy, którego następst­
wem byłoby zupełne zniesienie wolnego portu 
w Gdańsku.

Chodzi o kwestię. czv w7 ten sposób bvłobv 
dła Prus rzeczą możliwą, zaszachować każdej 
chwili i na stale dążenia polskiego państwa i 
jego mieszkańców zmierzające do rozszerzenia 
królestwa polskiego obawą przed narażeniem 
najznaczniejszych, z dnia na dzień wzrastają­
cych interesów gospodarczych Pohki.“

Do powyższych wywodów zauważa reda-j 
keja tygodnika »Deutsche Politik«: Tvle list 
przytoczony. Pobudka ta nie upadnie. jeśli — 
jak sądzimy — Europa środkowa doidzie do 
skutku. Polska bowiem w ruchu przewozowym 
do Rosii niemałą odgrywała rolę i naturalnie 
nie zechce utracić tego stanowiska. Nadto W 
rachubę wchodziłby jeszcze przywóz różnvcK 
surowców (przedewszystkiem bawełny dla Lo­
dzi), których Polska potrzebuje dła swego prze­
mysłu wywozowego.

SftłaOrS I $eirw1t®waiiia.
— • W miejsce przybycia na sabawę oarrodo—j

wą na rzees Stacji Sanitarnych w Kobylnicy zło-i 
żli w dalszym ciągu na moje ręce pp : Plucińscy 
z Swadzimia 20 snk. Kępińska 20 mk. Moszczeńska 
z Srebrnejgóry 20 mk Firma Pawłowicz z Ro­
goźna 10 mk. Dr. Stark z Poznania 20 mk, Lossow 
z Grabonoga 20 mk. Stanicy z Borku 20 mk. Chła­
powska ze Stawiać 50 mk. Dr. T Jackowski z 
Wronczyna 10 mk Hevdesowa z Poznania 5 mk. 
Moszczeńska z Brudzynia 30 mk. Drowa Szaeowa 
z Poznania 20 mk Skrzydlewska z Mechlina 20 
mk Żyehlińska z Kunowa 20 mk. Skórzewska z 
Komorzy 20 mk. Cygańscy z Grodziska ¡30 mk. 
Chłapowska z Kopaszewa 30 mk. hr. Szołdrska z 
Źydowa 50 mk Lossow z Gryiyny 20 mk hr Żół­
towski z Wargowa 20 mk — Za powyższe datki 
składam w imienin komitetu serdeczne podzięko­
wanie. Zofia Drowa Dziembowska.

— • Na IIL «kładkę dia głodnych Komitetu 
Niesienia Pomocy w Królestwie Boiskiem wpła­
cono w dalszym ciągu pp.: Kazimierz Brownsford 
od czytelników »Poradnika Gospodarskiego« ?(MKJ 
mk. »Pielgrzym« w Pelplinie 8789.20 mk. »Dzien­
nik Kujawski« 4000 mk »Gazeta Polska« w Ko­
ścianie 5600 mk »Dziennik Poznaóski« 4754.25 mk, 
Dr. T. Moszczeński, Stempuchowo 1000 rak. W. 
Retzlaff. Bytów 1000 mk. Jas Fx*kart. Bytów 1000 
mk. B. Macieicsyk, Bytów 5000 mk. Trzciński, 

Mietlica 200 mk Andrzej Kopa, Trzcielin 200 mk. 
Sokół w Gdańsku za pośrednictwem Związku So­
kołów 805.65 juk. Pluciński, Inowrocław 200 pak. 
Dzięgielewski. Inowrocław 100 mk. M Raczkow­
ski. Inowrocław 20 mk. W. Szyper. Tnowroctaw 
20 mk. A. Burzyński. Inowrocław 50 mk. Fr. Gło­
wacki, Inowrocław 38 mk M. Dutkiewicz, Ino­
wrocław 25 mk ke. prób Rosenberg z Lubasza od 
siebie i jako czysty dochód z Jasełek w Mikołajo­
wie i z przedstawienia sanatorskiego służby dwor­
skiej w Stajkowie 600 ntk. ks. prób. Meger. Wą- 
wełno zebrane na weselu p Stanisława Koźmiń­
skiego z panną Wiktoria Melin w Jaszkowie 132 
mk ks. prób Nierodziński. Gozdowo od parafian 
200 mk. ks. prób. Jasiński, Szczepanovzb od para­
fina 180 mk. ks. profesor Janicki z Poznania 150 
mk. ks. prób. Piotrowicz, Skalmierzyce 80 mk. 
ks. prób. Fiebig. Jarząbkowo 200 mk. Zakrzewski. 
Osiek 100 mk Kępa, Zaniemyśl 70 mk. Edmund 
Hein, Śrem 500 mk. Ł Milewski, Miłosław 20 mk. 
Wojciech Krystek. Zvgmnntówo 25 mk N. Szcze- 
pankiewiĆŁ Strzałkowo 50 mk. L. Kiesirzyn. Kns- 
sowo 30 mk. gospodarz Rączkowiak z Bolechowa 
za pośrednictwem p. Dr. Śzułdrzyńskiego 20 tak. 
W. Kopieka. Czersk 10 mk A. Podrybińska Szu­
bin 50 mk Markwitz, Wijewo 20 mk S. Ra kory, 
Mur. Goślina 20 mk. Cz Ułanowski, Lwówek 20 
rok. W. świetlik, Rogoźno 20 mk. Ignacy Fołty- 
nowicz II. Pogorzela 20 mk. Tempski, Ostrowite 
20 mk. St. Witaszek, Śmigiel 20 tak. I. Dziekan. 
Miłosław 50 mk. Raszkowski, Krzemieniewo 5® 
mk. L. Knapowski, Poznań 50 mk

RiiSitOTi i POtOCZRB
Pozssć, dnie 22. heca 1918. 
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— ‘ Przepowiednia pegody beri, stacji me­
teorologicznej na wtorek 23. bm.: Nieco cieplej* 
przeważnie pechm»mo, drobny deszcz, okoliy 
cami burza. i

W
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.

— • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego'
w Poznaniu: c

We wtorek zawsze mile witana operet-i 
ka Herve‘ego »Nitouche«, w której rolę tuty« 
Iową odtworzy tym razem p. Marczełi. OprócM 
tego zaprezentują się publiczności para baleto­
wa z Warszawy, panie Zofja i Alicja Orlińska.

* Najbliższą nowością na naszej scenie bę­
dzie »Świerszcz za kominem« Karola Dickensa. 
Sztuka ta wprowadza widzów w świat bajki, 
bajki dziwnej, bo osnutej na niezwykłych dla 
nas motywach staroświeckiej, a ogromnie ory­
ginalnej angielskiej muzy.

Próby ze »Świerszczem za kominem« oth' 
bywają się już od dłuższego czasu pod kierun-,' 
kiem dyr. B. Szczurkiewicza, który wystąpi 
wraz z N. Młodziejowską w główniejszych ro­
lach, oraz pp. Czechowska i Bracki. Po rai

Pierwszy ukaźe się na naszej scenie b. artysta 
eatru Małego w Warszawie, p. Wł. Stoma, 

w groteskowej postaci Tekltona. którą to rolę 
grać będzie na przemian z p. Fiszerem. Dalszą 
obsadę tworzą pp. Andrzejewska, Broniczowa, 
Lange, Roszkiewiczowa i Łęska, Słowo od 
poety wypowie p. Andrzejewski. Premjera 
przeznaczona na c z w a r t e k.

Początek przedstawień o godz. kwadrans 
na S ma.

Bilety wcześniej nabywać można w maga«» 
zynie instrumentów muzycznych i składzie» 
nut p. St. Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, oa<



-=> * Założenie filji pracowników tram- 
yraiowyeh Z. Z. P. W płatek 19. b. tn. otwo­
rzono w Poznaniu fiiję personalu tramwajo­
wego, Z. Z. P. Na zwołane w dniu tym ze­
branie na sali Seydla przybyto przeszło 300 
osób tak mężczyzn jak i kobiet. Mimo tego, 
Jte tramwaj poznański grube odrzuca zyski 
każdego roku i świeżo podwyższył opłatę za 
bilety, płaca personaiu jest bardzo tnala i ani 
w przybliżeniu nie odpowiada dzisiejszem po­
trzebom. Jak mało dyrekcja tramwaju po­
znańskiego dba o swój persona!, dowodzi fakt, 
te dotąd jeszcze nie zaprowadziła wydziału ro 
boczego w myśl § li prawa o służbie cywilnej, 
choć już dwa lata od wprowadzenia tego pra­
wa mijają.
1 . Personał tramwajowy nie miał więc żad­
nej instytucji, któraby o jego łosie decydowała 
t stosunki zarobkowe regulowała. Zależał 
wiec od taski dyrekcji. Zainteresowanie się 
organizacją zawodową w personalu tramwajo- 
kego było wielkie, czego dowodzi fakt, że w 
przeciągu trzech dni zapisało się na członków 
260 i kilka osób.

Na zebraniu piątkowem przemawia! o za- ! 
gadach i celach organizacji poseł p. St. N «- 
wieki, szczególniej siinie podkreślając waż­
ność w obecnych czasach wydziałów robo­
czych. Drugi referat wygłosił urzędnik biura 
głównego p. Cegiełka. W dyskusji wszyscy 
mówcy podnosili skargi i z zapałem nawoły­
wali swoich kolegów i koleżanki do łączenia 
się w organizacji. Po wyczerpanej dyskusji 
zestawiono listę kandydatów do wy­
działu roboczego. Wybrano także za­
rząd fiłji, który podjął się prze­
prowadzić dalszą agitację i są widoki, że i 
reszta personalu, także i z warsztatów przyłą­
czy się solidnie do Zjednoczenia, a temsaroem 
zapewni sobie opiekę i pomoc w przeprowa­
dzeniu słusznych życzeń. Nowej filji Szczęść 
Boże.

— * Nieszczęście lotnicze. W sobotę nie­
daleko stacji kolejowej Elsenmuhle początku­
jący lotnik, który po raz pierwszy sam wzniósł 
się w powietrze, z powodu błędnego użycia 
Steru spadł i zabił się na miejsca.

~~ * Z okna na brak, W niedzielę w południe 
pa podwórzu domu przy ąl. Anny 15-1? chłopiec 
8-łelnj Kazimierz Swarncwski wychylając się zby­
tnio oknem, wvpadl z pierwszego piętra na ka­
mienne podwórze i legł bezprzytomny Po długich 
StararJ&ch zdołano go przywołać do życia. Na ra­
zie nie można stwierdzić było jakie obrażenia 
Ofiniósł Chłopcu już lepiej. (Or.)

_ ® Wycieczka Tow. Przem. sSóbłeski* od­
była się w niedzielę wczorajszą w Dolinie Święto­
jańskiej przy nader pięknej pogodzie. Koncert oraz 
rozmaite gry towarzyskie urozmaicały tak człon­
kom jak i gościom licznie zebranym pobyt w Olek­
sym ogrodzie Wycieczki ¡akie przyczyciaią się 
wielce do podtrzymywania rnehtiwości w towa­
rzystwach w obecnej wojnie. To też zarządom na­
leży się uznanie

— * Tow. Przemysłowców w Jeżycach urzą­
dziło w niedzielę w Urbanowie zabawę tatową z 
której czysty zysk przeznaczono na głodnych. Pro­
gram zadowolił wszystkich. Podobały się zaraz 
na wstępie krasne panienki w barwnych strojach 
sprzedające kwiatki i losy. Koncert, wykonany 
przez orkiestrę wojskową był dobry i bardzo do­
brany. Wspomnę jeno ową potężny pieśń Ujej­
skiego. Koszyczki dla pań, panów i dzieci przy­
czyniły się niemal tak do ogólnego zainteresowa­
ni. jak również i w nieińniejszei mierze do ttapeK 
Hienia kasy dła bezdomnych. Wygrane i wyloso­
wane przedmioty były bardzo cenne i po większej 
Części własnoręczną pracą członków. Na zakoń­
czenie odegrano nadzwyczaj zabawną jednoaktów­
kę A. Żółkowskiego »Żyd w beczce«. Zrobiono s 
drobnostką ta bardzo szczęśliwy wybór. Obsada 
ról również była dobra Tok więc publiczność wy­
niosła zadowolenie z wycieczki, a Towarzystwo 
zyskało cel swój, osiągnięcie poważnej sumy na 
bezdomnych Nie jest to pierwszy krok w tym kie- 
tinku Jeżyckie towarzystwo przemysłowców ze- 
biało już w drodze dobrowolnych składek, z za­
bawy zimowej i przy innych sposobnościach' coś 
około 3000 tnk ca bezdomnych. Nie wyczerpała się 
działalność towarzystwa na tern, bo wre także 
praca wewnątrz, podjęta przez ludzi młodych, 
przedsiębiorczych, pełnych inicjatywy.

—- * Ze sportu. Niedzielne zawody w piłkę no- 
£na Posnania i. — Warta 1. zakończyły się rezul­
tatem 7:0 (5:0) bramek na korzyść »Warty«. Oby­
dwie drużyny zmuszone były grać z rezerwami, 
V> »Posnanji« ponadto nie był© doskonałego o- 
biońcy. podpory drożyny. — W przyszłą niedzielę 
28 fcm. odbędą się po południu w ogrodzie »Co- 
iun.bła* przy drodze Dębińskiej klubowe (wewnę­
trzne) zawody lekko - atletyczne klubu sportowe­
go »Warta«. Przewidziane są różne watki, osobno 
też dla joniorów.

—- • Stowarzyszenie Kapców w Poznaaio od­
było dnia 16. lipca w Domu Królowej Jadwigi ze­
branie miesięczne, na którem ks. Cieszyński wy­
głosił bardzo zajmujący wykład na temat »Z prze­
szłości Poznania i jego świątyń«. Ks. prelegent, 
wziąwszy sobie za motto słowa poety: »Swego nie 
¡znacie, obce podziwiacie, sami nie wieeie, co po­
siadacie*, barwnie rozwodził się nad historją po­
wstanie miasta Poznania, jego kościołów, gma­
chów i innych pamiątek, szczególną uwagę po­
święcając najstarszym kościołom. Większość tych 
świątyń zawdzięcza swe założenie klasztorom i 
zakonom. Początków założenia katedry nie nale­
ży szukać na miejscu dzisiejszego Tumu, lecz za 
Bródką, tam, gdzie dziś stoi kościół św. Jana, gdyż 
xa czasów Mieszka tj. z chwilą zaprowadzenia 
chrześcijaństwa w Polsce, tam właściwy stary 
łtózuan istniał. Fundatorem kościoła Bożego Cia­
ła, z którego założeniem wiążę się legenda zna­
lezienia trzech hostji św., był krój Władysław Ja-

lości artystycznej. Z Farą łączą się zaczątki re-

iormacji w Polsce jak i w Poznaniu. Pierwotny 
tościół stał na Nowym Rynku. Obecna Fara, wy­
konana według planu ks. W’ąsowskiego, słynnego 
naonczas architekta, jest właściwie kościołem po-

łezuickim, gdyż wybudowany został kosztem ko- 
egjaty jezuickiej. Zewnętrzny styl jego w baroku 
Skromny, lecz za to wnętrze tej świątyni olsnie- 

jwa wprost widza. Budowa Fary trwała zgórą 
lat 54. Kościół Dominikanów wykazywał pierwot- 
!®ie również inny kształt. Poznać to można jeszcze 
¡po oknach gotyckich w jednej z bocznych kaplic 
¡oraz innych ozdobach i pamiątkach m. in. po ply- 
¡łach grobowych, podobno roboty Piotra Fischera 

; Norymbergi. Około zakonu OO. Dominikanów 
¡«służyli się bardzo przeor Paweł z Szamotuł 
1231) i przeor Sarbin (ok. 1500 r.). Stary Poznań 
>ył wobec dzisiejszego bardzo mały, widać to je- 
wze po resztkach starych murów zamku Przemy­

sława t przy uticy Podgórnej, gdyż tutaj przy pla­
cu Piotra kończył sie właściwy Poznań. Pod ko­
niec gs Cieszyński wskazał na poruszoną ni. i. 
niedawno w piśmie naszem potrzebą założenia To­
warzystwa miłośników’ i hislorji Poznania. Jak 
się dowiadujemy z innej strony zadanie takie po- 
dejmie Tow Muzealne

Nad wykładem wywiązała się dość ożywiona 
dyskusja, świadcząca o zainteresowaniu się słu­
chaczy tematem

W komunikatach referuje zarząd że w spra- - 
wie rabatów, wystał do zast. generalnej komendy 
w Poznaniu petycję, uchwaloną na zeszłem zebra­
niu miesięcznem. Petycje tę podpisała precz Sto­
warzyszenia także Korporacja Kupców Chrześci­
jańskich, niem. Iow. drogerzystów i kilku poważ­
nych kupców Dalej postanowił zarząd na zebra­
niu swera 8 lipca zamianować członka p 8. Ka­
sprowicza z Gniezna dla wielkich jego zasług 
sołożonych około kupiectwa i przemysłu, człon- 
uem honorowym Stowarzyszenia.

W dalszym ciągu z zainteresowaniem wysłu­
chano referatu na temat: »Najnowsze wiadomości 
dotyczące handlu i przemysłu polskiego i o aaj- 
nowszych rozporządzeniach władz.«

KRONIKA PROWINCJONALNI.
— * Gniezno. (Mięso w katarynce' Na

dworcu zatrzymał żandarm kataryniarza bez ręki, 
który oprócz katarynki niósł dość ciężka paczkę. 
Na zapytanie, co paczka zwiera przyz.nł się. że 
wiezie wieprzowinę, aby podczas swego występu 
w Berlinie mieć pożywienie dla siebie. Żandarm 
odebrał jednak paczkę kataryniarzowi, który jed­
nak nie stracił ochoty aby wyjechać w podróż do 
Berlina. Uderzyło jednak żandarma, że kataryniarz 
z wielkim wysiłkiem ieno zdołał podnieść kataryn 
kę. Zatrzymał więc ponownie inwalidę i kazał mu 
pudło otworzyć Oczom żandarma ukazały się 
wielkie kawały wieprzowiny które skonfiskował 
Kataryniarz zrezygnował z podróży do Berlina.

—- * Kościan. (Kradzież) Z Bonikowa do­
noszą, że banda złodziejska nawiedziła w nocy na 
sobotę, i to w ciągu miesiąca po raz trzeci, do­
zorcę kanałowego p Józefowskięgo Złodzieje za- 
kradli się do sklepu i spiżarni pod mieszkaniem 
i zrabowali całe pieczywo chłeba, masło, jaja 
irzeznaczone do odstawy, cukier na dwa miesiące 
td Wyprzątnięło wszystko tak doszczętnie, że dla 

dzieci nie można było sporządzić śniadania.
— * Tuchola. (Sobótki.) W myśl odezwy 

»Żebraczka Bezdomnych«, nawołującej do wzno­
wienia prastarego zwyczaju urządzenia Sobótek, 
urządziło i u nas Towarzystwo Półek 14. Pm. w 
ogrodzie p. Libery zabawę tatową połączoną z So­
bótkami na rzecz Bezdomnych i głodnych w Polsce. 
Prześliczna, wprost wymarzona pogoda sprzyjała 
temu wzniosłemu przedsięwzięciu Nic więc dziw­
nego, źc nader liczni goście z Tucholi i okolicy po 
brzegi »apeiniłi ogród p. Libery, gdzie wyborowa, 
aczkolwiek nieliczna kapela przygrywała, a obfi­
cie zaopatrzony bufet na przekąski zapraszał. W 
barwnych strojach krakowskich uwijała się mło­
dzież po ogrodzie sprzedając kwiaty, pocztówki, 
tosy itd Po kilku występach kapeli zaśpiewało 
Kółko Śpiewackie z Tucholi pod umiejętną batutą

Gaydy szereg pięknych, porywających pieśni, 
wywołując huczne oklaski publiczności. Nie trwa­
ło długo a zaroiło się na estradzie od małych kra­
kowianek i krakowiaków, którzy pod kierowni­
ctwem p Stanisławy Wolskiej przy wiórze mu­
zyki i śpiewu z werwą i przejęciem krakowiaka 
i marsza odtańczyli. Niemilknące oklaski zmusiły 
dziatwę do powtórzona tańey Gry towarzyskie, 
ogłoszenie wygranych w tóterję wypełniały czas 
do chwili, gdy ogień świętojański ściągnął pubłb 
czność do Sobótek, wćwiczonych przez p. Zofję 
I£ ar a s i e w i c z ó w nę. Odezwały się. stare 
Swojskie piosnki, a piękne tańce koło wzbijają« 
cych się w górę płomieni ogniska nadawały Ob­
rzędowi urok niebywały. W skupieniu słuchała- 
publiczność tych swojskich dźwięków, rozkoszny 
,ąc się widokiem ślicznych figur tanecznych. ą£ 
przy smętnej pieśni »W poin Opieńką* w świetle, 
ogni bengalskich wianki popłynęły.

Całość wieczoru tak zręcznie zorganizowane­
go pozostawi na długo miłą pamięć u wszystkich 
uczestników.’a świetny zbiór — około 2700 nik. — 
niejednego z głodu osłabionego rodaka wzmocni i 
na duchu podniesie. Z niekłamaną radością pod­
kreślić należy, że miasto jak i okolica zwłaszcza 
Gostoezyn, Słobno, Raciąż, Mędromierz. Komorza 
nadzwyczaj hoinie bufet i tombolę zaopatrzyły, 
przyczyniając się tern do tak wielkiego zysku ma- 
erjainego: Tylka mała liczba zaściankowych sob­

ków w mieście się znalazła, którym ła »żebranina* 
¿byt częsta się wydaje. Zapominają oni. że prze­
ważnie połskim groszem się wzbogacili, wskuięa 
czego na nich cięży też obowiązek wspierania 
rodaków. Kto się uchyla od tego obowiązku, sta­
wia sam siebie poza nawias społeczeństwa. Szcze­
ra podzięka należy się także paniom komiteto­
wym. które, aiezrażose Ładnemi przykrościami, 
prawie całeaa urządzeniem, a zwłaszcza bufetem 
Się zajęły.

— 0 (Hisatys. (12-letni morderco.) W jed­
nej ze sąsiednich wiosek koło Olsztyna zamordo­
wał 12-letni uczeń szkolny Otłon Bartkowski ope- 
go 5-!ełniego bratanka, syaa dozorcy chorych 
Kneffla, przeciwko któremu pałał od dłuższego 
już czasu nienawiścią. Młody morderca udusił 
swoją ofiarę a następnie wrzucił trupa do iezio- 
ra. Zwyrodniałego młodego mordercę aresztowa­
no. (b)

f §• P- Dr. August Balasits. Ze Lwowa 
donosaą: Zraarl w naszem mieście Dr. August 
Balasits, em. zwyczajny profesor procedury 
cywilnej na uniwersytecie lwowskim, b. rek­
tor uniwersytetu i dwukrotnie dziekan wy­
działu prawa.

Dr. Balasits urodził się w roku 1848 w Ko­
łomyi. Po uzyskaniu doktoratu na uniwersy­
tecie we Lwowie pracował w dyrekcji, a na­
stępnie prokuratorii skarbu. Uzyskawszy »Ve- 
niam legeridi« z procedury cywilnej, został w 
roku 1880 nadzwyczajnym, a następnie w roku 
1886 zwyczajnym profesorem uniwersytetu 
lwowskiego. W roku 1915 ukończywszy 71 rok 
życia przeszedł na emeryturę.

Profesor Balasits należał do najwybitniej­
szych i ogólnie szanowanych postaci we Lwo­
wie. Brał czynny udział w życiu publicznym 
miasta; należał do założycieli i był pierwszym 
prezesem Kola panów T. S. L., przez szereg lat 
tył wiceprezesem Koła arl.-łit., prezesem od­
działu konnego »Sokola*. Interesował się rów­
nież życiem politycznem, należał do czynnych 
członków stronnictwa demokratyczno - naro­
dowego i był prezesem lwowskiej organizacji 
tego slronnictwa. Ostatnio mieszkał w Krako­
wie, gdzie redagował miesięcznik »Rok 
Polski«.

— f Sp. Juliusz Starkę!, publicysta i lite­
rał, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 78. Już 
jako miody chłopiec debiutował w pisemku 
ludcwem »Dzwonek*. — Rok 1863 porwał go 
w wir konspiracji, lecz przychwycony ptzez 
policję austryjacką, przesiedział 7 miesięcy w 
więzieniu u Karmelitów. W r. 1865 objął re­
dakcję »Dziennika literackiego«, a zarazem 
wziął żywy udział w puidicznetn życiu Lwo­
wa i w życiu politycznem. Wybrany został do 
Bady miejskiej, a następnie delegatem do Ra­
dy szkolnej krajowej. W r. 1875 powierzono 
mu kierownictwo Zakładu hr. Skarbka dla 
sierót w Drohowyżu. ¡’o 10 łatach powrócił do 
dziennikarstwa i wstąpił do redakcji »Gazety 
narodowej*. W r. 1891 zamianowany został 
sfkrttarzem kraj. Komisji przemysłowej, lecz 
dziennikarstwa nie porzucił i wspólnie z sp. 
Romanowiezem należał do założycieli »Słowa 
polskiego«, które później przeszło w ręce naro­
dowej demokracji. W r. 5916 obchodził 50-letni 
jubileusz pracy dziennikarskiej. Wycofawszy 
sic w ostatnich czasach z życia publicznego, 
zaczął pisać pamiętnik, którego jednak nie 
skończył. Wydał tom nowel »W kniei 5 wśród 
ludzi*. Sp. Słarkel bvł ojcem p. Nikorowiczo- 
wej żonv znanego komediopisarza, a dziad­
kiem p. Wasylewskiego. literata i współredak­
tora »Gazdy Wieczornej«.

— j- Śp. Dr. Zygmunt Dziembowski, znany 
swego czasu przez długi szereg łat adwo­
kat zakończył życie w Poznaniu w sobotę 20. 
hm. Zmarły, będąc z natury człowiekiem rzut 
kim i zdolnym, odgrywał przez zgórą łat dwa­
dzieścia głośną rołe w naszem życiu pubłicz- 
nt-m. W szczególności bvi posłem przez łat 23, 
i to od roku 1889 do 1903 do Parlamentu Rze­
szy (z okręgu jarocińsko - pleszewsko - wrze­
sińskiego), od raku 1903 do 1908 do Izby posel­
skiej Sejmu pruskiego (z okręgu nowotomysko 
- grodzisko - kościańsko - śmigielskiego) i o- 
stateeznie od 1908 do 1912 znowu do Parla­
mentu (z okręgu inowrocławsko - mogileń­
sko - słrzebńsklego). Z działalności parlamen­
tarne j śp. Dziembowskiego przypomnieć nale­
ży nader liczne jego przemówienia imieniem 
Kola Polskiego w roku 1904, w czasie obrad w 
sejmowej Izbie poselskiej nad osławioną no­
welą osadniczą do ustawy kolonizacyjnej. Nie­
stety, zachodziły sprawy na tle ogólno - naro- 
doweni, które wywoływały rozdźwięki miedzy 
śp. Dziembowskim a społeczeństwem, s powo­
du czego, skoro mandat jego wygasi, nic po­
wierzono mu już go nadal, a Zmarły przestał 
równocześnie a dość nagle odgry wać jakąkol­
wiek rolę w życiu naszem zbiorowem. Z wy­
buchem wojny wstąpił rako ochotnik do woj­
ska, skąd po zajęciu Królestwa wyznaczono go 
do cesarsko - niemieckiej administracji cy­
wilnej w Warszawie, na którem to stanowisku 
pozostawał niemał aż do ostatnich dni swego 
żywota. R. i. p.

Isllfi stass epdissp.

s W duła 20. lipca zgłoszono;
1 Zgony:
Żołnierz, kupiec Ludwik Kruger 34 lata. Bro­

nisława Nierychło 3 łata. 8 mieś., 24 dni. Kasjer 
Aiwandus Pickeł 50 lał. Anna Pielrznk 5 lat, f 
dzień Pomocnik, handlowy Jan Wlckłińskj 24 lata. 
Podoficer, rzeźnik Wacław Bednarek 23 tata. Żoł­
nierz. rzeźnik Leon Pisiewski 20 lat. Mecenas. Dr. 
Z.ygrnunł Pomian - Dziembowski 59 łat. Właści­
cielka dóbr rycerskich, wdowa hrabina Eufrozy- 
na Czarnecka z domu hrabina Sobańska. Maury­
cy ? Ma leszyński 11 mieś., 19 dni. Wdowa Gertruda 
Portaszewicz z domu Biipfert 65 lat. Zamężna Ma 
rja Lieske z domu Wdowiak 20 lat.

Gen. Dowbór - Muśnicki. »Ziemia Lubel­
ska* donosi: Dnia 11. bm. w przejeździć z Bo- 
bru jska do Warszawy zatrzymał się na dworcu 
kolejowym w Lublinie generał - porucznik 
Dowbór - Muśnieki. Generałowi towarzyszył 
sztab b. pierwszego korpusu polskiego, oraz 
dwa pociągi s resztkami zlikwidowanego 
korpusu.

Newy podział sdminisłraeyjny Litwy. Jak 
»Warschaucr Ztg.« donosi, dokonano nowego 
podziału Ulwy na powiaty. 5 tak dotychcza­
sowy powiał »Podbrodzie« nazywać się będzie 
obecnie »Nowoświęciańskim*. Siedziba powiatu 
mieścić się będzie w Nowych Święcianach. Po­
wały Suwałki, Swiałocz i Wasyliszki zostają 
rozwiązane, miejski powiał.Lida został zamie­
niony w powiat wiejski tej samej nazwy. U- 
łworzony został nowy powiat »Białowież« s 
siedzibą w Białowieży. Powiat Swisłocz został 
od południa i zachodu wcielony do powiatu 
Bialwież. a od północy I wschodu do powiatu 
Wołkowysk. Powiat Wasyliszki wcielono do 
powiatu Plauty.

gsîajæe msdamebi.
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ÍV.TB.) Zachodnia widownia -wojny: Grupa 
wojsk niemieckiego następcy tronu: Między 

’ Aisne i Marne trwa bitwa z niezmienioną silą. 
Mimo ciężkiej swej porażki w dniu 20. lipca 
nieprzyjaciel s udziałem świeżych dywizji i 
świeżo sprowadzonych tanków ponownie ru­
szył do zaciętych ataków przeciw naszym lin­
iom. Ataki jego nie powiodły się. Jeńcy po­
twierdzają ciężkie straty przeciwnika. Ï wczo­
rajszy dzień walki zakończył się zupełnym suk 
cesem oręża niemieckiego. Między Aisne i 
okolicą na południe - zachód od - Hártennos 
porzcdzaî najsilniejszy ogień masowy rychło 
rano ataki piechoty nieprzyjacielskiej. Na po­
łudnie - zachód od Soissons i na południe- 
zachód od Hártennos złamały się one już prz«l 
liniami naszemi. Na północ od V’illemontoire 
Wtargnęły części wojsk nieprzyjacielskich 
przejściowo poza drogę Soissons - Château

Thierry. Nasze kontrataki odrzuciły ie sn®-< 
wu z krwawemi stratami. Także Villcmon-’ 
toife i Tigny hvłv środowiskami walki, którf 
skuteczne kontrataki zakończyły na naszą ko-1 
rzvść. Wieczorem ponownie ugodzono w przy* 1 
gotowujące się ataki nieprzyjacielskie na po­
łudnie - zachód od Soissons. Gdzie jeszcze 
zostały przeprowadzone, złamały się ze strata­
mi. Po obu stronach rzeki Ourcq nienrzyja- 
ciel przed południem kilkakrotnie zaatakował 
daremnie linie nasze. Po sorowadzeniu świe­
żych sil zabrał on się po południu do ponow­
nych ataków. Po ciężkiej walce udaremniły 
kontrataki atak nicprzvjaciciski po obu slro- 
nach Oulchy le Chateau. Na północ i pólnoc- 
wschód od Cha tea u Thierry utrudniały pozo» 
stawione przed pozycjami oddziały nasze prze­
ciwnikowi zbliżenie się do naszych nowych 
linii. Dopiero wieczorem wywiązały sie tułał 
silniejsze ataki, które złamały się z ciężkienu 
stratami dla wroga.

Na froncie Áfamy działalność artvlerjl 
Między Marną i Ardre Anglicy i Francuzi ala 
kowali w dalszym ciągu. Odparto ich krwa»
wo.

Grupa woisk księcia Albrechta: Skutecza 
wvprnwy do łinji nieprzyjacielskich pod Au* 
xerviller.

Flerwssy gienerat - kwalcrraislrt 
Ludendorff.

Mstsr ialloor e sprawia Bdgp

Haga, 21. VIL Z Londynu donoszą: Nz 
zebraniu w Londynie z okazji rocznicy n eza» 
leżności belgijskiej powiedział Ba,four: „Niem­
cy podczas tej wojny omyliły się niejednokro­
tnie. Istotnie nie czyniły nigdy moralnego ob- 
rachuku. Ich zbrodnia, której ofiarą Belgja 
padła, nigdy nie zostanie zapomnianą. Gdy na­
dejdzie czas, w którym Europa przy zielonym 
stcde rozważy sobie, jak ma się bronić wobei 
powtórzenia gwałtów, za które Niemcy pono­
szą odpowiedzialność, wtedy europejscy dypto-» 
maci nigdy nie będą mogli zapemnieć, że sio«* 
wo niemieckie nie jest obowiązującym ukta«» 
dcm. W lej samej chwili, w której Belgj* 
przez armję niemiecką została zaatakowaną, 
inny, mały wolny kraj, Szwajcaria, obwieścił? 
że jest gotową bronić swej neutralności prze­
ciw jakimkoiwiekbądź atakom. Któż wątpić O 
tem może, ie gdyby najwyższa niemiecka ko­
menda armji zaatakowała Francję przez Szwaj 
earję a nie poprzez Bełgję, Belgja otrzymałaby 
gratulację niemieckiego rządu, gdy tymczasem 
Szwajcarja zostałaby pokonaną? Kancîerx 
Rzeszy niemieckiej krzywdę Belgji wyrządzo­
ną jeszcze powiększaj oświadczając, że Niem« 
«y nie zamierzają Belgii zalrzvmaé na zawsze< 
Niemcy atoli ma ją zamiar posługiwać się Beł- 
gją jako zastawem. Cóż znaczy w istocif 
zastaw w tym sensie i tak, jak kanclerz Rze« 
szy uźvł tego stówa? Wobec Bełgji postąpjoa« 
w sposób, co do którego w dziejach niema

Eykładu i po zdobyciu była ona traktowaną 
miłosierdzia. Ograbiono ją z wszelkich 

dóbr materjahivch i korzyści moralnych, któ­
re łączą się e wolnością. Kanclerz Rzeszy oś­
wiadczył, że Niemcy gotowe są oddać Belgię 
pod warunkiem, że Niemcy będą mogły 'sstrz'?^ 
mać jakieśkolwiekbądź obszary, na którccH 
talenty niemieckie będą się moglv rozwijać. 
Jeśli on o wy»:.a®io Belgji za cośkolwiek in­
nego mówi, znaczy to more tylko, że nie jbcę 
dłużej podtrzymać złej administracji i ucisku 
Bełgji, lecz pod warunkiem, że w;elkie mocar­
stwa przyznają Niemcom jak koiwiekbądz in­
ny obszar Fąn-opy, aby zaprowadzić tamże 
swoją lichę ądnwe febra cię i ucisk. To oznacza 
zatrzymanie Bełgji jako zastawu — to a„n|* 
innego. W velaje mnie się. że gwałty, przez LeJ- 
gjs poniesione były może większem: (:h;;*c:en— 
stwami. Ale żaden z nrtb nie hvł z. pewnosPit 
bardziej krzywdzącym, jak nowe oświadczenfe 
kanclerza.

tati. w. 1
Berlin. 21. VH. Kilka pism pfsvmosï« 

wiadoiiność, że T&ryba iRadr. kiAjowa) łiiew- 
ska ofiarowała koronę ksfecid wvrtember sic je­
mu z lin ji Uraćh i że książę godność: tę przy­
jął, maiac wstąpić na tron litewski jako Min 
dowe IŁ Obecnie zaprzeczają, jakoby książf 
Urach przyjął ofertę litewską bez wiedyy rzą 
du berlińskiego, który w lej sprawie rajmuj 
stanowisko odmowne.

Date» pastepv Czechów.
Moskwa,!?« VIL (WTB.) Prasa donosi 

Birsk zajęli Czesi. Wojska Rady cofoją się 
Komisja polityków małiometańskich dis 

zwołania konstytuanty dla republiki tatarsko- 
baszkierskiej postanowiła zwołać ją do Ufy.

Hoh«®oîî*rtî®wfe nśe fhcą iść do Finlandii.
Sztukhołm, 20. VIL Jak donosi »Ne» 

Dagligt Ali.« z wiarogodnego źśródla finlandz­
kiego, zakomunikował poseł finlandzki w Ber 
linie Hjelt Senatowi, że cesarz Wilhelm ni 
życzy sobie, by postawiono któregokolwiek i 
synów jego jako kandydata na tron finlandzki

— * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodwei przyjmują otiary redakcje piss 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobkó 
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Wiihclraowska i.
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Za tak liczne dowody współczucia, okazane 
nam z powodu śmierci ukochanego ojca naszego

ś. p. Józefa Frydryeliowicza
składamy Przewielebnemu Duchowieństwu, zwła­
szcza ks. Ciążvńskietnu. ks Wilkansowi, ks Pup- 
pelowi. oraz Szanownemu Dozorowi i Radzie Pa­
rafialnej parafii Bożego Ciata. jako i Krewnym. 
Przyjaciołom i Znajomym szczere

Bóg zapiać!
Baczność!
11. If fill fl 1 I I ff 1 '■Il l-l¡Í il; Il III II! f Hi ill-lll II ¡ U|/I

«8884
Poznań. 22. 7. 1918.

Dochodzą nas posłuchy, że w ostatnim czasie pojawiają się wieści, j‘akoby papierosy, zaopatrzone = 

w banderolę ze znakiem ('"•'') zawierały chmiel. |

Nie byłoby to dla nas dostatecznym powodem, by do tego rodzaju plotek przywiązywać iakąkolwiek = 
¡¡f wagę. gdvbv nie ta okoliczność, że osobniki rozsiewające te iaknaizuoełniei bezoodstawne pogłoski, nadają = 
i = sobie pozór ludzi bardzo dobrze informowanych i będących z fabryką w ścisłych relacjach. ||

Wobec tego stwierdzić musimy. że interpretacja znaku w ten sposób iest skończoną g 
niedorzecznością« Znak ten bowiem znamionuje li tylko przynależność odnośnej fabryki do

Za nader liczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci ś. p. ukochanego nasze* 
go syna składamy wszystkim

najserdeczniejsze
podziękowanie.

Dr. Wróblewski z rodziną.
BUK, dnia 21 7. 1018. "3527

Zwigzk" ochrony cen.
Związek fen został utworzony w celu zapobieżenia niezdrowej spekulacji oraz wyzyskiwaniu konsumentów za g 
pomocą zbyt wysokich cen. g

Otóż proste wyjaśnienie tei wielkiej taiemnicy. |
Przy tei sposobności stwierdzamy również, że chmielu, ani |

też żadnych innych surogatów nie przerabiamy.

lâf î*®<ïi<ts (l3łti8
Dr. Parczewskih

specjalista w chirurgii 
godziny przyjęć: 3-5. 

«Poznań, ul. Bistnarka nr. 2. «

»3481 =

Fabryka papierosów „PATRIA"
Ganowicz & Wlektinski Tow. arc.

w Poznaniu.

Wydział wojenny na

Tłuszcze, fileie i Smary
n30i5 przyjął

PROSZEK 
do PRANIA
tygodniowo 60 wagonów dostawić może

Fi Pmwmii
Poznań — ul. Teatralna 5.

Telefon 1067.
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Poznań, WiiheimowsRa 26.
= Toruń, Łaziebna 21-23. 
: Warszawa, Jasna nr. 1. 
= Gdańsk, Hdlzmarkf 18.IB

a bigłem szyciem i krawiecczyzua. 
Zgłoszenia przyjmuje n353j

Taczasowska,
Taczanow p. Pieszew, i

g Sfenotypistka
oiazaca biegle po polsku i nia- 
mieoku. f maszyna Continental) 
może się zaraz zgłosić.

Oferty z odpisem świadectw 
rzyimuie n352C

Edwsrd Zenkta er — Buk n Pasaa
iisnial zboża nasion i ziemniaków

załatwia wszelkie czynności z zakresu bankierstwa. 
Pośredniczy mianowicie — w zakupnie i sprzedaży 
papierów państwowych, listów zastawnych, akcji it.d.

Książkowego

uoizukuje n353l
Com. Oembiniee

o. Debenz Wnr.

Vgg3>- Wmr

| jedno* i
_® dwuskibowe

siewniki rzędowe, maneże 
młotarnie »zerokobijące 
kartoflarki Hardera, 

żniwiarki, garnitury parowe *3539
poleca skład maszyn i narzędzi rolniczych.

ST. RATAJCZAK
Ty¡ee Chwaliezewo 26. przy ul. Tamowej. Tel. 2173.

ŁlężozYz»» w średnim wieku.

poszukuje lepsze! pracy
najchętniej na wsi.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
io eksped. Kutnera pod z6839

Od lipca do września przyjmuję 
zamówienia i proszę o łaskawe 
za oytania na dobre i silne

oryelnaL rsftskfi-belgilskle 
oryeinaiRS oldenburskie 
oryginalne warmiłskie — 

wscltodnio-proskie.
Wybór może nastąpić we Wrocławiu. n3370

J.FLĘiSCHIinUEB.Wro!:ławVł.
FS, Królewski 7 (Koenigsolatz).

kopsa do iww uwi ge 
majątku z dobrą ziemia i koinamkaeją

jedne-?;o oa. 800»mergawego 
I jednego ekoke 400 mórg. —

Wpłaty każdej wysokości. Łaskawe oferty od pp. właśoieieii upra­
szam SchSiessfach 2SS. Fesew. 2580*

aCZBB^lll

Kilkadziesiąt egzemplarz)
ilustrowanych pisim 
humorystyczny:;!; 
warszawskich rak;

„Mucha“, „Dzięcioł“
„Bąk“ „Kukułka“ itd. 

roku 1905 i 1906 — w oprawie 
do nabycia

w Księgarni
prztui. Rycerskiej nr, 33.

Telef. 3073.

PrzemysłflwcomPrzedsiębiorczym 
i fachowym

wskazać możemy korzystne soosobnośoi zakupna fabryk, 
przejęcia istniejących lub założenia nowych rentnjącyh się 

przedsieb orstw. Zsłoszenia prosimy pod adresem .

Snółka Związku Fabryka nlów <F?i“'“erS,”’)

potrzebna do prao 
zaraz lub później.

rachunkowych 
n352l

Panna,

która ukończyła kurs księifeo- 
tsfośoś, poszukuje celem dalszego 
wydoskonalenia się stosownej po 
sady. Łask, oferty unr. do eksu 
Kurjera Pozn. pod z58f>8. Oferty 
’iro«zę przesłań niezwłocznie.

młodzieniec. nosiadaiacĄ 
iprawnieuie do jednorocznej służby 
noszukuie miejsca jako

siew gospodarczy.
Łask, zgłoszenia proszę nade 

słać do ekspedycji Kurjera Poza 
iod numerem za855

Poszuiiujz-.łsy
urzędników

lo prao biurowyoh przy odbiorze 
Duraków i

wagmietrsów,
którzy, o ile możności w cukro­
wniach już pracowali, na czas te- 
iroroiznci naszej ksmoanji.

Zgłoszenia przesłać prosimy z 
lolaozeuiem odpisów świadect« 

i podaniem dotychczasowego za 
jęcia oraz stosunku wojskowego 
«od adresem n352!l
Cukrnurnia w Kruszwicy.

tOiSÎSi

nl53 Poznań-Posan, Wilbelmpfafz 18 I.
il SPRZEDAM ¡I

Bazar Poznaflski
kotw. ahc.

Panienka,
wyuczona ksiąźkowości, chcao się 
wydoskonalić, poszofcuje posady 
z całkowitem utrzymaniem nai- 
•hęiniej na wsi. Łask, zgłosz. upr. 
do eksu. Kurj. Pozn. pod »¡860

«oszukuje od 1. 8. r. b. większe 
«rzedsięb:orstwo fabryczne na pro­
wincji. Tylko reftektantki z dłuż­
szą piaktyką, które biegle pisza 
ia maszynie i biegle stenograimą 

o ile możności też i w polskin 
lęzyku. zechcą zgłosić się z po­
daniem /wymaganej ponsji i od 
pisami świadectw do ekspedycj 
oisma niniejszego pod lit. n3528

W pensjonacie moim
dia dorosłych 
panienek wolne

Ludwiki 9'
lat 28, sierota, z dobrej rodziny, córka by­
łego dzierżawcy dóbr, przystojna, inteligen­
tna, gospodarna, majątku zaraz 10000 mk. 
’ wyprawę, pragnie z pow. zmiany stos, 
familijnych poznać człowieka o zacnym 
oharakterza

celem zamążpóyścia,
■ «AftkAWŚ ZATffNZAni* nnrsc,« ,ł^. w ~ ... __

W nadei* phi chi. nieście 
i pew. Księstwa mamy piękna 

’Zleropiętrową z balkonami nowa
dobrze się pro-entojacą

kamienicę
Ij* S 3.060 mk. przy zaliezef 
„8—25.C60 mk. na sprzedaż 
W kamienic, znajdują sir 
sełady i zajazd, z stójną na 16 

| koni. Bliższych szczegółów udzieli 
htylko szybko się deoydającym 

I reflektantom firma z5'8S
Neyman & Spółka 

sądownie zapia. towarzystwo band), 
biuro centralno

Ekspedientka
dobrze polecona do prowa­
dzenia filji, z kaucją 200.- 
mk. może się zaraz zgłosić

C. Mielcarze wleź,
ul'Nowa lla, skład cukierk.
Proszę o przedefnwienie się

panienki ttó,:0S . . . . .....
wieczorem o godzinie 3/48. z5863 Pozn. pod lit. n3518.

Mwdell
z kwalifikacją db i wyższych 
szkół żeńskich potrzebna od 
t. października br. do szkoły 
dziewcząt w mniejszern mie­
ście w Księstwie. Zgłoszenia 
upr. się do ekspedycji Kurj.

5 powodu zmiany systemu gospodarcz. 
sprzeda majętność Sielec U348

40 wołów rolJoczyc,,’W' W IB Afir n wm Zgłoszeni* przyjmuje —

|askawa xgtosienii oprosi* do eksped Kuriera Pozo, pod lit 587.'). | Tel. 3975. o. i., r-wgpgjfofrçj maigtnośtj s¡eiec per Julrosin (Jutroschin).

Rutynowanego
porewemka

do handlu żelaza
ooszukuje i i

K. Kubicki, SratJa.

Ucznia
oizyjmie zaraz n 3i88

81. Siuchnińskl w Buku
skład koioajalny i hotel.

do mej drogerii potrzebny zaras 
lub później. Zgłoszenia z podairem 
nensii i odpis, świadectw przyjmuje

OJagorski Starogard
(Pr. Stargard) Ktpr. n3474

Ucznia
do handlu kolonialnego przyjmie 
<araz lub oóżniej n3516

J. BogusławskiOstrów.

I DZIERŻAWY 8

Poszukuje się od 1 sierpnia

umebl.pokoju
n3530

w śródmieściu, z utrzymaniem albo 
bez. Zgłoszenia z podaniem ulicy 

ceny do ekspedyoji pisma pod 
lit. z5808.

upełnie baz kasztów
polecamy Panom Piyacypałom 

•dolnych, pracowity oh

łodazych 1 starszych po­
mocników. Prosimy dc- aś 
o wakausio Zjedooozeaia

todsieźy

ipieckiej w Poznania, 
ulica Podgórna 12-b 
Adres pocztowy; Posan O, L

Schliossfach 233.
Telefon 2288.

4 cactonkami Nowej & «, b, JŁ^l. SUai*ław Jawo«ld u Pwmmiu. Druk n*nw«ni*
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Dodatek do numeru I6S. Kuriera Poznańskiego
Potn«n. wioiek nń> 23 t'pca **1,8

l Rady Stanu.
Warszawa, 19. lipca,

(ialerja i górna loża, jak zwykle, przepeł­
nione, Obecnych jesl wielu wyższych urzędni­
ków ministerjalnych.

Na fotelach ministerialnych wszyscy mi­
nistrowie oprócz chorego prezesa ministrów 
'Steczkowskiego t

Na fotelach komisarzy rzędów okupacyj- 
mych: hr. Lerchenfeld, hr, Hutten - Czapski, 
Dr, Iszkowski, radca Rozwadowski i Dr. No­
wicki.

Na sali posiedzeń mniejsza niż zazwyczaj 
.liczba członków Rady Stanu. Brak biskupów

wirylistów. Kilkunastu korzysta z urlopów.
Marszalek zagaja posiedzenie o godz. pól 

<0o 5-tej i zawiadamia, że w sierpniu nie tiędą 
się odbywały zarówno posiedzenia Rady Stanu 
jak i komisji. W razie koniecznym odbędzie 
się Jedzenie nadzwyczajne, o którem człon- 
Jkowk Rady Stanu będę zawiadomieni telegra­
ficznie. Dyety nie.będą podczas ferji wypłacane.

Sekretarz Erasuski odczytuje czt ery »a- 
1 ' 5 0 do f 7 fi d u.

W sprawie budżetów sejlinkowych,
Rada Stanu uchwalić zechce co następuje:
Na zasadzie S 50 regulaminu Rada Stanu 

twraca się do p. ministra spraw wewnętrz­
ny eh z zapytaniem, czy i kiedy usunięta bę­
dzie przeszkoda natury formalnej, wskutek 
które] generalne, wojskowe gubernatorstwo w 
Lublinie dotąd nie zatwierdziło budżetów sej­
mikowych na rok 1918, co uniemożliwia roz­
poczęcie działalności reprezentacji powiatowych 
w okupacji snstro - węgierskiej (p, Leszczyń- 
ikii-gok

Odbudowa knljn.
Uznając sprawę odbudowy kraju za nader 

pilna, najzupełniej realną w warunkach doby 
bieżącej, in nlemająeą, jak dotęd, spoczywać na 
inicjatywie jednostek i poszczególnych zrzeszeń, 
na mocy g 59 regulaminu Rady Stanu niżej 
podpisani zapytują rząd, czy przedsięwzięte zo­
stały i jakie zamierzenia w sprawie odbudowy 

•si i miast (zapytanie-p, L. Pu-ZfTTj-y ■

Di. \i, Radziszewski w sprawie 
budżetowej.

;>ese swojem, wypowiedzianem w Ra­
dzie Stanu w dniu jej otwarcia, p. prezydent 
jninisbów. zgodnie z ort. 23 ustawy o Radzie 
Mann (z d. 14. lutego br.) zapowiedział wnie­
sienie do Rady Sianu budżetu administracji

W cs i

pan 
■pki ! 
ni;

voy przekorsnej 
, yr<3, Wniesienie
Mło,

polskim władzom 
budżetu dotychczas

Uważając prawo budżetowe,, tj. prawo przy 
zwalania na pobieranie dochodów i na szafo­
wani? r.iemi za jednę z zasadniczych preroga- 
!■-w Rody Stanu, niżej podpisani członkowie 
ii,niv Sianu ,powołując się na art. 50 reguła- 
prani. zapytują p. ministra skarbu, w jakim 
•ernioie prradst.¡wi Radzie Sianu:

?) zra 5a Pienie zamierzone w roku hudże- 
ran bbżąerró dochodów i wydatków włas- 
■■ skarbu polskiego:

! w! oz otrzymać się mających w tymże
,<:e dotacji od władz okupacyjnych, oraz 

tmdiTzanie ich użycia.

Zapytanie pp, ńwieźvńskiego i hr. Rostwo- 
rów sldego.

Stanu zapytuje rząd, czy wiadome 
)v.’odv, dla których czionek Rady, Jó-

...... , ...'-l.es?. jest w" Radzie Sianu nieobecny
i czy podjęte zostały kroki dla umożliwienia 
członkowi 'Rudy Stanu, Blyskćszowi, pracy w 
Badzie Stanu.

Skierowano je do prezydenta rainisirów, 
rtórv odpowie na nic na posiedzeniu następ­
ny ;n.

Srane prtycjj odczytanych następnie, za­
wiera przeważnie błagania o uwolnienie mę­
żów i obozów jeńców. Ale znajdują się między 
niemi 5 takie, pik Teofila Horoszewicza, unity, 
z | -z. iT.t.-iwiciiiem przejść na jakie był nara­
żeń v z powodu oporu przeciwko nawróceniu 
na prawosławie, z prośbę o zajęcie się przez 
imde Sianu jego losem, jak B. Kamockiej, nau­
czy cielki o uwolnienie jej syna z legionów j od 
kary za dezercję po niezlożeniu przysięgi, J. 
Kontrymowicza o uwolnienie syna z korpusu 
gen. Muśuickifgo, a wreszcie Związku Stów, 
kobiecych o prawdę malżeńskiem.

Z' kolei odczytano jeden wniosek nagły, 
cztery, zwyczajne i dwie interpelacje.

i !
mu so

Wniosek nagły dotyczy 
uwolnienia z więzienia aresztowane«?® członka

Rady Stanu Józefata Rtyskosza.
Według w iailomośei, które tu nadeszli 

członek Rady Stanu Józefat Błyskosz z Dollio 
brodów w pow. wloilawskim w elapadi pod­
laskich któremu nie doręczono w swoim cza 
sie nominacji na członka Rady Stanu ani in 
nych dokumentów, został przez władze okupa 
eyjne aresztowany i osadzony w więzieniu w 
Białej;

Powody aresztowania cztonka Rady Stanu 
Bhskosza sę nieznane. Fakt ten jest pogwał­
ceniem praw członka Rady Stanu, któremu po 
dobnie, jak członkom cia, ustawodawczych na 
całym cywilizowanym świecie, przysługiwać 
powinno prawo nietykalności. Jest pozatem 
ciężką krzywda wyrządzoną człowiekowi, p. 
Błyskosz bowiem jest ciężko chory na arlre- 
tyzm, a wskutek spożywania kiepskiei stiawv 
więziennej stan jego znacznie się pogorszył.

Rada Stanu nie mogąc przeiść w milczeniu 
do porządku nad pogwałceniem praw swego 
członka 1 swoich własnych, uchwala:

Wzywa się rząd. bv przedsięwziął natych 
miast jak nnjbnrdziei stanowcze kroki. bv 
członek Rady Stanu Błyskosz niezwłocznie zo­
stał zwolniony z więzienia. Antoni Kujawa 
i tow.

9) Wniosek A. Wierzbickiego 5 towarzyszy 
w sprawie nmchemienia przemysłu.

Zważywszy: 1) że przemyśl w Królestwie 
Belskiem był podstawowym czynnikiem raz 
woju gospodarczego kraju, przeciwdziała] emi­
gracji ludności, decydował o czvnnvm bilansie 
handlowym i stanowi! jedno z najpoważniej 
szych źródeł dochodów skarbowych; 2) że prze­
mysł Królestwa Polskiego, poza nielicznemi 
jego działami, pracuiącemi przeważnie pod 
kontrola i na dobro władz okupacyjnych zo­
stał unicrucbomfony i ziarnowany; 3) że za­
bieranie przez władze okupacyjne w tvch dzia­
łach przemysłu które są jeszcze czynne, znacz 
nych części produkcji po cenach niższych od 
kosztów własnych. prowadzi do nadmiernego 
wzrostu cen na wolnym rynku i obarcza tvm 
ciężarem szerokie warstwy ludności: 4) że za­
stój przemysłu doprowc m kraj do nędzy i 
wyludnienia, obciąża niepomiernie budżety 
miejskie w dziale dobroczynności, wykoleja 
pozbawione pracy masy robotnicze, skazując 
je na nędzę lub emigrację; 5) że indywidualne 
l zbiorowe wysiłki przemysłowców pomimo 
ntegasnącej energii przedsiębiorczej nie od­
niosły doiychczas skutku i nie mogą odnieść go 
bez pomocy państwowei.

Rada Stanu zechce uchwalić wniosek tre­
ści następującej: Rada Stanu wzywa rząd do 
podjęcia niezwłocznie energicznych kroków 
celem uzyskania zasadniczych warunków do 
uruchomienia przemysłu.

Warunkami temi są: 1) Pozostawienie w; 
kraju przez władze okupacyjne tych resztek 
wyrobów, surowców i instalacji, które dotych-, 
czas ocalały, zwolnienie ich od sekwestru i za­
przestanie w tej dziedzinie rekwizycji, wywła­
szczeń. konfiskat i zakupów przymusowych; 
2) Wypłata przez władze okupacyjne odszko­
dowań za dokonany wywłaszczenia po cenach, 
odpowiadających istotnej wartości wywłasz­
czonych przedmiotów; 3) Umożliwienie skom­
pletowania instalacji fabrycznych i zaopatrze­
ni; się w niezbędne surowce i materiały po­
mocnicze przez przywrócenie wymiany han­
dlowej między obu okupacjami Królestwa 
Polskiego oraz zorganizowanie stosunków han­
dlowych miedzy Królestwem Polskiera a. mo­
carstwami centralnemi, Rosją, Ukrainą i in- 
r.emi państwami neutrałnemi; 4) Zorganizo­
wanie przez rząd pomocy kredytowej ria od­
budowę i uruchomienie zakładów przemysło­
wy« h; 5) Zorganizowanie przez rząd przy u: 
dziale instytucji społeczno - gospodarczy« h i 
organizacji handlowych kontvgentowania i re- 
partycji instalacji, surowców i artykułów tech­
nicznych.

Wyjazd na zachód k*. Michaikiewicza.
W lej sprawie stawili Alfons Parczewski 

i towarzysae wniosek następujący:
Niedawno przeczytaliśmy w gazetach wia­

domość, że administrator dyjecezji wileńskiej, 
zastępca biskupa, ks. Michalkiewicz, wyjechał 
na zachód na czas nieograniczony. Doniesie­
nie to, łatwo zrozumiałe mimo jego lakonicz­
ności, wyjaśniają dokładniej wieści, nadeszle 
z Wilna, które potwierdzają, że ksiądz admi­
nistrator dyjecezji wileńskiej został pozba­
wiony możności wypełniania swego pasterski«-, 
go urzędn i zmuszony do wyjazdu w głąb

Niemiec. Fakt ten zaniepokoił w najwyższym 
stopu u katolicką ludność naszego kraju i wo- 
góle Polaków, zwłaszcza ż.e w dyjecezji. ad­
ministrowanej przez ks. Michatkiewicza. prze­
ważna liczba wiernych należy do narodowo­
ści poi-kiej.

Dalszy wniosek dotyczy zwrotu dawnych 
-zkolnych gmachów rządowych, zaiętych przez 
władze, okupacyjne, szkołom polskim.

Interpelacje
pochodziły od p. Wyrzykowskiego i tyczyły się 
sprawy umieszczenia karnego oddziału woj­
skowego we wsi Lisków ziemi kaliskiej, do­
datkowo do interpelacji tegoż w sprawie are­
sztowań ks. Zw erza. W. Orłowskiego i St. 
Kowalskiego, oraz w sprawie nadużyć i gwał­
tów niższych funkcjonariuszy żandartnerji 

Dopiero Uraz rozpoczęły się właściwe o- 
bradv nad sprawami stojącemi na porządku 
dziennym.

Sprawa waluty.
Chodzi o glosowanie nad wnioskiem Po­

pis ws k i ego. nad którym dyskusję zam­
knięto już na poprzedniem posiedzeniu.

Wniosek ów brzmi:
Rada Stanu wzywa rząd:
1) aby zethciał na przyszłość ściśle prze­

strzegać nieuszczuplania praw i prearogaty*, 
Radzi« Stanu przekazanych;

2) aby w sprawie walutowej, zgodnie z 
punktem 2 srt. tl patentu z dnia 12. września 
1917 r., rząd w jaknajszybszym czasie przed­
stawi! Radzie Stanu projekt przepisów uzu­
pełniających. dążących przedewszystk em do 
usunięcia szeregu niepożądanych konsekwen­
cji, jakie rozporządzenie ostatnie wvtworzvlo 
a następnie aby rząd przedstawił projekt pra­
wa walutowego, obejmującego całość Króles­
twa Polskiego

Wobec nieobecności z powodu choroby 
ministra skarbu p. Dr, J. Steczkowskiego, wi­
ceminister p. A. Wieniawski złożył zastrzeże­
nie nas-tepuiącet treści:

„W imieniu nieobecnego ministra skarbu 
chcę zastrzedz sie co do jednolitego traktowa­
nia okupacji, a to z tego względu, że minister 
skarbu czvnil starania u władz okupacyjnych 
niemieckich jak i też centralnych władz aus- 
tryjackich, ażeby jednolite rozwiązanie spo­
wodować. Niemniej jednak dla powodów, któ­
re przy innej sposobności wyjaśnić sobie po­
zwolę, to jednolite rozwiązanie nie było wów­
czas możliwe.“

Ponieważ przyjęcie wniosku Popławskie­
go oznaczałoby pewnego rodzaju wotum nie- 
zaufania dla rządu, przeto w imieniu komisji 
porozumiewawczej stronnictw akstywisty«»- 
nych stawia hr. Rostworowski następującą po­
prawkę:

ł) Rada Stanu, stojąc na straży praw i

Dyskusja W sprawie wojska.
Z inicjatywy p. Sludnickiego rozpo» 

rzęła się długa dyskusja n bv w sprawie po- 
’sripu jeńców, a w’aściwie w sprawie tworze­
nia wojska. Jak wiadomo p. Stadnicki na 
poprzejiiiei» zebraniu postawił następuią.‘T 

wniosek
,Wzywa się Rząd do poczynienia niezbę­

dnych starań u odnośnych władz niemieckich 
i austro-węgierskich o przekazanie naczelnej 
Komendzie Armii Polskiej oficerów i żołn e- 
rzv — Polaków, pozostających do dziś dni> 
w obozie jeńców w Niemczech i Austro- Wę­
grzech. a pragnących wstąpić do ar* 
tn j i p o I s k i e i“.

Pragnąć go umotywować, p. Stadnicki 
wygłosił długie przemówienie, które wniosek 
— pogrzebało.

Przemówienie Wl. Stucbackiego.
Przypisuję olbrzymią wagę temu wniosko* 

wt. Widzę w nim jeden ze środków poruszenia 
podstawowej naszej sprawy, sprawy naszego 
wojska, z martwego punktu Ten w nosek ma 
olbrzymie konsekwencje tak w przyjęciu, jak 
w odrzuceniu.

Chcialbym dzisiaj, aby nasza narodowa 
demokracja poniekąd wróciła do swojego da­
wnego stanowiska i chciała zastosować silę 
zbrojną, gdzie jest możliwe jej zastosowanie 
w dzisiejszych warunkach.

Jedvnvm pragnieniem jeńców bvto ^stą- 
p'ć do wojska polskiego. Tymczasem Rada 
Stanu robiła pod tvm względem pewne stara­
nia. a nie zrobiła rzeczy najważniejszej: nie 
stworzyła tej armji. do której ci ludzie spo-i 
dziewali sie wejść. . (

Gdybyście panowie, odrzucili mój wnio-f 
sek. cóżby to znaczyło. Otóż, że Polacy nie tv’*,A 
ko nie chcieli polskiej siły zbrojnej, ale na-t 
wet nie chcą powrotu do kraju tych oficerów 
i żołnierzy Polaków, którzy się zglos li do ar^.- 
rnji polskiej. . , \

Nie ulega żadnej wątpliwości, że sami bys- j 
cie. Panowie, nie chcieli wojsk okupacyjnych» i 
jeżeliby w kraju nie miało bvć wojska, pol­
skiego. Zagrażałaby nam wtedy rewolucta. j!

Możliwą jest w przyszłości rewizja trak­
tatu brzekiego. ale «wsiałaby, ona nastąpić, 
gdvbv przejawiła się z naszej strony .wola 
zmycia go za cenę naszej krwi. Powiadają, z® < 
my nie chcemy się zaangażować, bo biada | 
zwyciężonym. Na to dopowiadam:. stokrotnie 
biada tvm. co nie walczą, co od miecza ucie- ; 
kają. Ddrzucenie mego wniosku, byłoby ucie-
czką od miecza. . . ,

Po tej mowie, okłaskiwanei przez p. Ićcns- . 
pickiego, hr. Lerchenfeld, c. n. komisarz rzą< j 
(łoww wygłosił po niem’ecku następujące oś­
wiadczenie. przetłumaczone przez Dr. Newie«
kie^a' Oświadczenie hr- Lerchenfeld

Wniosek członka Rady Stanu, p. Studni
prerogatvw, wypływających z punktu 2-go art. S ck;ego <iotvLzy zwolnienia jeńców Polaków f
11 patentu z dn ą 12. września, uważa, że dzie- j 8rmji polskiej. Wszvscy jen-
dzina rozporządzeń walutowych nie iest wy­
łączona z jej opiniodawczej kompetencji, oraz 
stwierdza, że rozporządzenie z dn. 29. czerw­
ca rb. nie pow ano było być wydane bez u- 
ppzcdniego wysłuchania Rady Stanu.

2) Rada Stanu wzywa rząd, by w sprawie 
walutowej, zgodnie z p. 2 art. 11 patentu z dn.
12 .września r. 1917 w jak najszybszym czasie 
przedstawił Radzie Stanu projekt przepisów 
uzupełniających, dążących przedewszvstkiem 
do usun'ęcia szeregu niepożądanych konsek­
wencji, jakie rozporządzenie ostatnie wytwo­
rzyło, a następnie, aby Rząd przedstawił w od­
powiedniej chwili projekt prawa walutowego 
obejmującego całość Królestwa Polskiego.

Wśród znacznego podniecenia następuje 
glosowanie: za poprawką głosowało 43 posłów, 
przeciw 36.

Za poprawką glosowali aktywiści z wy­
jątkiem stronnictwa państwowego (grupa p.
M. Lempickiego), oraz trzej członkowie Zwią­
zku Nie«. Gosp. (Klub Międzypartyjny), p. L.
Tai len-Wilczewski (realista) i p. Święcicki 
(N. D.)

Przeciw — Klub Międzypartyjny z wyjąt­
kiem wyżej wymienionych, p. N, Priłucki i J.
Rosenblatt.

Na onegdajszem posiedzeniu Klubu Mię­
dzypartyjnego zapadła nchwała pozostawienia 
swym członkom przy glosowaniu nad wnios­
kiem p. A. Popławskiego wolnej ręki. Nie bvł 
to więc akt niekarności ze strony członków 
Klubu Międzypartyjnego.

ich wstąpienia do armji polskiej. ° ... 
cy wojenni podlegają władzy niemieckich na* 
czelnych władz wojskowych, zatem konieczna { 
jest przyzwolenie tychże władz na^zwołn enie 
jeńców i ich wstąpienie do amp polskiej. ’ 
Wniosek Rady Stanu musiatoby więc generał- 
gubernatorstwo złożyć naczelnej władzy woj­
skowej do rozstrzygnięcia. Co się tyczy przy­
jęcia do armji polskiej oficerów i szeregow­
ców, którzy' pełnili służbę wojskową, to naczel- j 
ny wódz polskiej siły zbrojnej powoduje się < 
zasada, żeby w m:are potrzeby przyjmować li- » 
tylko najdzielniejszych i najpewniejszych lu­
dzi. Pozatem mają niemieckie naczelne wła­
dze wojskowe w ścisłym porozumieniu z gć* 
nerał-gubematorsiwem na względzie, abv zy- 
czenom rządu jxdskiego co do zwolnienia 
rosyjskich jeńców woiennrch polskiej narodo­
wości możliwie czynione było zadość, o ile ci 
to zezwalają okoliczności wojenne.

Stanowisk® Klubu Międeypartyjoego. 
Zabiera głos >. S. Leszczyński, mó-

,,Sprawa powrotu naszych _ jeńców de 
kraju, ałe wszystkich jeńeów, jest sprawą, 
która leży na sercu każdego z nas.

To bvło powodem, dla ktorego Klub Mię* 
dzypartyjny głosował za nagłością wnioski) 
czl R. St. Studnickiego. Dziś gdy Rada Stanu 
zajmuje się tą sprawą in merito. zmuszony je­
stem oświadczyć, iż ani na motywy, ani na re­
dakcję wniosku p. Studnickiego zgodzić się 
nie możemy.

Marja Sfcafbek-Krasmvska,

Byłźe to sen?
(Ciąg dalszy.)

5-go stycznia dowiedziałyśmy się, że za­
ginął. Godzien wyglądałam listu od Krzysia 
h niewoli. Mama krzepiła moją odwagę, przy­
taczając podobne przykłady, ale dnie i mie­
siące upływały, Krzyś znaku życia nie dawał.

W kwietniu, po dwu dniach strasznych 
sderpień przyszła na św 1 2 * * 5 nasza córeczka. Ży- 
.Ib kilka godzin zaledwie. Uiugo, długo choro­
wałam i tylko niezrównanej troskliwości Ma- 
«iy zawdzięczam powrót do sił. Zdrowie mo- 

jednak ucierpiało tak dalece,, że zmiana 
sjsca i otoczenia okazała się niezbędną. Wła
« trafiła się wyjątkowa sposobność: Ciocia 
lena spędza zimę w Montreux, z tiią też 

puszczam się w drogę. Żal ml żegnać 
, która nas odprowadza do Berlina. Nic 
ioła mi zastąpić naszych pogawędek przy 
iku... Zabieram ten zeszyt ze sobą: bę- 

on teraz jedynym moim powiernikiem.
• O f •• • • • •

Montreux, 21. paź lziernika.
Nieraz marzyliśmy z Krzysiem o spedze- 

Jtol kilku tygodni w jakiemś cichem szwajcar- 
Ałon ustroniu, zdała od świata i ludzi. Jakże 
Mdwne są losu kolejel Dziś obudziłam się w 
jąGraad Hotelu«, który, po tylu miesiącach o- 
ABtnołnienia w Olszynie, wydaje mi się ist- 
iBoon ulem. Ni widok na cudne jezioro, o-

żywcze górskie powietrze mnie nie cieszy. Z 
radością cofnęłabym się o tydzień, aby znaleźć 
się u nóg Mamy, poczuć miękką jej dłoń na 
mojej głowie i posłyszeć ten miły, dźwięczny 
głos. Ach 1 czemu, Mamo, czemu dałaś mi od­
jechać? Przy tobie było mi tak bezpiecznie... 
Dziś mam wrażenie, że mnie do łódki bez ste­
ru wsadzono i .ęk jakiś mnie ogarnia... Przy­
pominam sobie ostatnie słowa Mamy, gdy 
krzyż na mojęm czole kreśliła: „Módl się 1 
ufaj!“ To straszne, ale ja się modlić nie u- 
miem..’. Na pensji uczono nas dużo katechiz­
mu, chodziłyśmy często do spowiedzi, wszyst­
ko lo robiłam, bo mi kazano.

A jednak wielką być musi potęga moflh- 
twy... Gdy raz zapytałam Mamy czy przez 
dwadzieścia lat pożycia z mężem nigdy nie 
pomyślała o rozwodzie lub przynajmniej o se­
paracji, ze zdziwieniem odparła: „Ależ to byl 
mój obowiązek dzielić z mężem złą zarówno 
jak i dobrą dolę. Modliłam się, a Pan Bóg sil 
mi dodawał.“

Jabym w ogień za Krzysiem skoczyła, ale 
takie ciche bohaterstwo nie dla mnie — niel...

25. października.
Mój pokój mniej już cokolwiek trąci pust­

ką hotelową. Dziś deszcz pada, więc cały ra­
nek poświęciłam urządzaniu mej klatki. Co 
prawda klatka złocona, wcale ładna. Pokój 
mam z alkową: z jednego okna widok na je­
zioro, z drugiego na panoramę górską. Foto­
grafię Krzysia i Mamy ustawiłam na biurku; 
na stoliku różne cenne drobiazgi od niego, 
książki, album z widokami Olszyny. Ciocia 
Helena przyniosła mi pęk rdzawych djryzan-

temów w ślicznym wazonie „gallet“. Poczciwa 
ciocia, nie wie co wy myśleć, aby mię rozer­
wać. Oczywiście robi to po swojemu... Wczo­
raj całe pojmłudoie ciągała mię ze sobą po ma­
gazynach, zmusiła do zamówienia dwuch su­
kien i kajielusza. Koniecznie chciała, aby jedna 
z sukien była b;ała, ale na swojem postawi­
łam: obie będą czarne. Ciocia pociesza się tem, 
że przy zdoto-rudych wdosach jest, mi w czar­
nym kolorze bardzo do twarzy. Ciocia Helena 
zarówno jak w Zalesiu, pracowicie próżnuje. 
Pierwszy raz w życiu puściła się w podróż, bez 
panny służącej, z dwoma tylko kuframi; uwa­
ża się też za „ofiarę wojny“. Ranki spędza w 
swoim pokoju, w ślicznym szlafroczku, a po 
południe poświęca „galgańskim sprawom“, 
zanim nie spotkamy więcej zna ¡ornych.. Co do 
mnie postanowiłam wstawać wcześnie i zwie­
dzać piękne okolice tutejsze. Kupiłam sporo 
książek. Po dłuższem obcowaniu z Mamą, roz- 
mowa cioci Heleny dziwnie mi się płytką wy­
daje.

2. listopada.
Dzień Zaduszny — szary, mglisty... Czy 

modlić się za niego? Byłam na nabożeństwie
z ciocią, jioczem schroniłam się do swego po­
koju.

5. listopada.
Pierwszy list od Mamy. Taki ciepły, ser­

deczny. Czytając go wstyd mi się zrobiło me­
go dolce far nente, gdy ona nad siły pracuje. 
Żyjemy tu w otoczeniu »ofiar wojennych«, ale 
ofiar, przeważnie w rodzaju cioci Heleny, co 
zmuszone wyrzec się odrobiny komfortu, ję­
czą od świtu do nocy i podxiwiaia sw« rzeko-

me bohaterstwo. Co prawda poznałam i mniej 
banalne istoty: jeden typ nader ciekawy^. Je­
szcze w Berlinie poleciła mi Mama odwiedzać 
siostrzeńca jej Zygmunta Morskiego, prawdzi­
wą ofiarę wojny. Wytrwałą pracą doszedł do 
stanowiska profesora wszechnicy Jagielloń­
skiej. Ożenił się krótko przed wojną. W pier­
wszej potyczce ranny, nietylko stracił nogę, 
ale nabawił się choroby piersiowej. Dziś on 
leczy się w sanatorium w Leysin. a żona bawi 
się w najlepsze w Wiedniu i ani myśli do 
męża wracać. Oburzające! Wstyd mi się przy­
znać, ale z niechęcią wybierałam się do Ley­
sin. Już sama droga jednak dobrze mię uspo­
sobiła. Bo też cudna naprawdę! Myślałam, że 
ujrzę cień człowieka, tymczasem Zygmunt

wcale nieźle. A taki rad byl z nioicis 
odwiedzin, będę do niego często zaglądała. Go­
ci z'na zeszła niepostrzeżenie i z pośpiechem 
wracałam na obiad do hotelu. W hallu jx>trą- 
eilam jakiegoś pana, machinalnie rzuciłam 
słowo przepraszam i wbiegłam do liftu. Za 
mną wszedł nieznajomy. Jechaliśmy oboje na 
II. nietro i przypatrywaliśmy się sobie wza- 
ie<t ton IpCaszcza tak mnie oglądał jaklprra 
by?a jakimś rzadkim okazem fauny). Nie jes­
tem kokietka, ale machinalnie sjiojrzalarn .w 
lustro i... zadowoloną bvlarn ze swego odbicia. 
Przez tvch kilka tygodni wyładniałam — do­
prawdy! Jednak ciocia Helena dobrze zrobiła 
namawiając mię na ten kostjum aksamitny i 
toczek z fijolkami..~

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Klub Międzypartyjny zgłasza wobec tego
do wniosku czt. R. St. Śtudnickiego popraw­
kę następującą:

„Rada Stanu wzywa Rząd do poczynienia 
niezbędnych starań u odnośnych władz nie­
mieckich i austro-węgierskich o uwolnienie 
wszystkich oficerów i żołnierzy Polaków, po­
zostających od dziś dnia w obozach jeńców w 
Niemczech i Austro-Węgrzech".

P. Humnicki (skrajny aktywista):
„Sprawa wojska polskiego jest tak zwią­

zana z ogólnym położeniem politycznym, że 
nie można jej rozważać oddz:elnie od niego. 
Byl moment wielki, który gdyby by! 
rozumiany dostatecznie tam w Niemczech i 
gdvby był ostatecznie zrozumiany u nas był­
by może początkiem innej erv. być może wte 
dy nasze fale wojska poszlvbv daleko na 
wschód, bvć może że wtedy granice nasze s'ę- 
galvbv tak daleko, jak sięgają wpływy kul­
tury polskiej.

Moglibyśmy mieć teraz armję, kiôrabv 
stanowiła o tem, że atrybucje Rządu polskiego 
byłyby inne.

Jeśli my teraz kadrów wojska polskiego 
nie zasil my. jeśli teraz nasza polityka polska 
względem naszego wojska się nie zmieni, to 
będziemy obserwowali zjawisko zanikania 
organów, które nie mają żadnych funkcjb 
Wojsko, które nie bije się. które nie służy, któ­
re nie tworzy nowych organizacji wojsko­
wych musi zaginąć.

Uważam, że wniosek postawiony przez 
posła ł.eszczyńsk ego jest nie do przyjęcia i 
gorącobvm przeciwko niemu występował“.
P. Marjan Grotowski (Liga Państw. Polskiej):

Wnioski tylko co ogłoszone przez czł. Radv 
Stanu. Leszczyńskiego i Śtudnickiego, według 
mojego rozumowania uzupeln:ają się wzaje­
mnie i bynajmniej nie wykluczają. Zarówno 
1-szv, dotyczący uwolnienia jeńców przynale­
żnych do Państwa Polskiego, jak i U, posta­
wiony przez posła Śtudnickiego.

Istotn e wojna z Rosją skończyła się i 
Wszyscy poddani rosyjscy, którzy brali udział 
w tej wojnie, według traktatu brzeskiego ma­
ją być zwolnieni do domu. Wyjątek zrobiony 
jest dotychczas dla obywateli Królestwa Pol­
skiego, którzy służyli w wojsku rosyjskim, 
jakkolw ek Polska bynajmniej w wojnie z mo­
carstwami centralnymi nie bvła i nie jest. Z 
tego punktu widzenia wychodząc, nie wydaje 
mi się. aby istniało jak ekolwiek prawo, uza­
sadniające pozostawanie Polaków7 w obozach 
jeńców.

.Wniosek Śtudnickiego jest jeszcze wyraź­
niejszy.. Istnieie oficjalna organ’zacja armji 
polskiej, która test stworzona w porozumieniu 
z władzami okupacyjnymi. Istnieją ludzie, 

którzy chcieliby do n:ej wstąpić. Jeśli ze stro­
ny Niemców spolvkamv się z zarzutami, że 
Polacy sami sobie winni, to zarzut ten wy­
gląda na ironję. Pozwolę sobie przypomnieć 
ten fakt, że przez calv p:erwszy rok po okupa­
cji nie wolno bvlo drukować artykułów o ie- 
gjonach polskich.

Jeśli nasze chęci do porozumiewania się, 
(nasze chęci do współżycia będą zlekceważo­
ne, to taką perspektywę bez strachu przyjmie- 
my. Bo mv wiemy jeszcze jedną rzecz, że nas 
®traw:ć nie można, że póki istnieje jakiś za­
kątek ziemi, gdzie rozbrzmiewa polska mowa, 
dopóty tam będą żyły ideały polskie, ideały 
nieśmiertelne“.

Dalsze przemówienia.
P. J. Osłachowski (włościanin. Klub lud.) 

wdraża radość, że jest mowa w Izbie o tych, 
którzy szablą chcą służyć Polsce.

Zabiera ponownie glos p. WŁ Studni- 
«5 k i, przvznaiac się, iż wniosek jego jest na­
tury czysto militarnej i zwalcza wniosek Klu­
bu Międzypartyjnego.

W. Stadnicki: Niemożliwe jest wydo­
stanie wszystkich jeńców. Niemcom są potrze­
bne siły robocze“.

Gosv na sali: „Nam też."
W. S t u d n i c k i: „A czem żywić ich bę­

dziecie, zupką...“
Głosy: „Bo przemysł zahamowany*.
W. Studnicki: „Bo jesteśmy w oblę­

żonej fortecy, na skutek blokady angielskiej.“
Na sal? śmiech.
W, Studnicki zwraca się do Marszal­

ka: „Proszę wziąć mnie w obronę“.

P. Łempicki (skrajny aktywista):
Jeżeli uwolnienie wszystkich jeńców w 

danej chwili jest niemożliwem, to niemożii- 
wem rni się. wydaje dlatego, że państwa cen­
tralne, które wypędziły Rosję z Polski, nie 
znalazły’ tu ani jednego żołnierza dla obrony 
uwolnionych terytoriów. Myśmy mało dali z 
siebie .dla zwycięstwa.

Widząc, że się dyskusja potoczyła szero­
ko, a trwała już ona przeszło dwie godziny,

zabrał głos prezes Klubu Międzypartyjnego,
p. Świeżyński i wygłosił następujące przemó­
wienie:

Mowa p. J, Świeżyńskiego:
Sprawa wojska polskiego jest dla nas wy­

jątkowo świętą, poważną i drogą. 1 dlatego 
właśnie bvliśmv zdania, że przemycać sprawy 
wojska polskiego pod wnioskiem lego rodzaju, 
jak p. Śtudnickiego, nie należy. Jeżeli zgło­
siliśmy poprawkę, to nie w myśl tego, żeby 
ukrywać nasze przekonania w tej sprawie, ale 
w myśl tę, żeby zszeregow’ać petycję p. Studni- 
ckiego z calvm szeregiem petycji, napływają­
cych w Izbie dla obrony i ratunku wszyst­
kich jeńców naszych, znajdujących się w nie­
woli w mocarstwach centralnych. I dlatego 
tę poprawkę wnieśliśmy i popieramy.

Nie możemy klasyfikować jeńców w imię 
lvch potrzeb i nie możemy tych tylko, którzy 
mogą fikcyjnie zgłosić ochotę wracania potem 
do armji polskiej, do tej armji wprowadzić, 
dlatego właśnie, że tę armję za rzecz świętą 
uważamy. Bynajmniej nie przeczę, że duża 
wina bv!a i po naszej stronie, ale bezwzglę­
dnie tvlko nam winv przypisywać nie można.

Jeżeli kio chce pociągnąć żvwv naród dó 
zdobycia swojej własnej wolności, to trzeba 
nrzedewszvstkim dać pewną ilość swobody 
lvm braciom naszvm którzy są we władaniu" 
mocarstw centralnych, których swobody by­
najmniej rozszerzone nie bviy, czego najlep­
szym dowodem, że posłowie nasi w Berlinie 
bronią z ogromna energją praw naszych. I w 
takim razie naród polski, kto wie, czvbv nie 
odezwał się wdzięcznym echem za to uznanie 
braterstwa nas wszystkich, boć braćmi nie 
przestaliśmy bvć i zawsze nimi będziemy.

Pozatfem chodzi jeszcze o stosunki do woj­
ska polskiego, które sie wytworzyło i które 
bez żadnych gwaranci i — j a k le­
giony nasze — szło przelewać krew. 
Jest to dużo wina większości społeczeństwa 
naszego, ale również jest i wina czynników 
obcych. Co się stało z legjonami i z korpu­
sami polskimi na Ukrainie w ostatnich cza­
sach?

Zmuszeni dzisiaj do wypowiedzenia swo­
ich politycznych przekonań ten stosunek do 
sprawy wojska polskiego podkreślamy i w tym 
kierunku w danei chwili sie wypowiadamy.

Na lawach znaczne? części Rady Stanu 
rozległy się silne oklaski.

P. Wyrzykowski:
Lud polski chce wojska, lud polski dąży 

do tego wojska. Lud polski wyraźnie to za­
znacza, przyjmując bardzo cąynny udział w 
szeregach leajonów polskich, które krew pol­
ska za snrawę polską i nielvlko za sprawę 
polską, ale i za sprawę państw centralnych 
przelewały. Jak nam na to odpowiedziano? 
Nie chcę nic mówić przeciwko narodowi nie­
mieckiemu. W narodzie niemieckim mamy 
nawet ludzi, którzy życzliwie dla narodu pol­
skiego i sprawy polskiej są usposobieni, lecz 
inaczej na tę rzecz patrzą inne czynniki. Je­
stem stanowczo za złożonym przez grono człon 
ków Rady Stanu wnioskiem co do tego, aby 
uwolnić wszystkich jeńców i przysłać do kra­
ju. Będzie to dowodem zaufania ze strony 
państw centralnych dla nas, a wtedy z zau­
faniem odpowiednim je potraktujemy.
P Czesław Brzeziński (Klub Międzypartyjny)? 
jolemizował wr sposób spokojny a cięty z opip-i 
ją, wyrażaną przez p. Lempickiego. iż poło­
żenie jeńców jest najzupełniej zadawalające, 
poizem zauważył, że jeńcy owi niepotrzebnie 
całkiem powoływani są przez p. Śtudnickiego 
na egzamin z patrvjotvzmu i stwierdził, że od 
rzucenie wniosku Klubu Międzypartyjnego by 
łobv ciężką obelgą, rzuconą wszystkim jeń­
com.

P. Wolczyński (Klub Międzypartyjny):
zaprotestował przeciwko oszczerstwom p. Stu- 
dnickiego, skierowanym na warstwy robotni­
cze, które poświęciły 700000 ludzi.

W końcu przemówił jeszcze podniecony 
wielce p. Studnicki. Podczas jego „ostatniego 
słowa“ Klub Międzypartyjny opuścił sale.

Marszałek zarządził przerwę kwadranso­
wą która trwała 1 i pół godziny, gdvż poszcze­
gólne Kluby rozpoczęły osobne narady nad 
głosowaniem, które miało nad wnioskiem p. 
Śtudnickiego być przeprowadzone. W trak­
cie tvch narad poprawka Klubu Międzypar­
tyjnego zamieniona »ostała przez marszałka 
na osobny wniosek, który jako najdalej istot­
nie idący, bo najszerzej sprawę jeńców ujmu­
jący, pierwszy aostał poddany pod glosowanie.

Wniosek Klubu M i ę d z v p a r t * j- 
n e g o uzyskał olbrzymią wie 1; - 
szość. GłoMtwali przeciwko niemu jedynie 
pp. Sludnkki. Lesnpicki. Zk-iiński, Humnicki 
i Parczewski.

Wniosek K # » i s j i porozumie-

w a w e z e i stronnictw aktywistycznycb mo-
byl 41 głosów.

Brzmiał on tak:
Rada Stanu raczy uchwalić:
„Rada Stanu wzvwa rząd, aby niezwłocz­

nie wszczął starania o zwolnienie wszystkich 
znajdujących się, jako jeńcy państw central 
nvch. obywateli państwa Polskiego i ażeby u- 
możłiwionę bv!o, nie przesądzając sposobów 
dalszej organizacji armji polskiej, wstępowa­
nie do wojska polskiego tych jeńców, którzy 
się do niego zgłoszą po uwolnieniu“. p, Pry- 
łucki żądał jego podziału na 2 części, ale po­
nieważ w glosowaniu specjalnie na żądanie p. 
Prvhickiego zarządzonym, oświadczy! się za 
łvm sam tylko p. Prvłucki. wiec, jak z mimo­
wolną ironją zaznaczył marszałek, „wniosek 
p. Prvłuękiego nie uzyskał — większości“. 
Parzvjeto to wybuchem wesołości.

Przeciw wnioskowi stronnictw aktywisty- 
cznveh nie glosował nikt. Wstrzymał się od 
głosowania Klub Międzypartyjny i — p. 
Zbrowski!

Za wnioskiem p. Śtudnickiego 
oświadczyło się — 12 członków Radv Stanu, 
miedzy innymi p. Mikułowski - Pomorski. Stu 
łigowski, Zbrowski, Siemieński, Parczewski. 
Wniosek przepadl.

Przy odczytaniu wniosku Klubu Między­
partyjnego minister Steckt zakomunikował, że 
rząd otrzymał wiadomość, iż oficerowie i żoł 
nierze, znajdujący sie w Austro - Węgrzech, 
zostaja zwolnieni, oficerowie bezzwłocznie, 
żołnierze stopniowo.

Obraza narodu przez p. Śtudnickiego.
Marszalek: Dowiaduję się ze stenogramu, 

że p. Studnicki podczas swego przemówienia 
wyraził się: „Naród, który ucieka od boju, 
który podczas światowej wojny nie wystawi! 
armii, ten naród honoru nie ma“. Wzywam 
mówce do cofnięcia tych słów. (Cisza.)

Po chwili p. Studnicki tłumaczy się, że 
użvt wyrazu wystawi, a nie wystawił, poza tem 
wszystko podtrzymuje, co powiedz:ał.

Marszalek utrzymuje w mocv uwagę, skie­
rowaną pod adresem p. Śtudnickiego, zazna­
czając. że wogóle o narodzie nie można mó­
wić, iż nie ma honoru.

Zamknięcie obrad.
Z powodu spóźnionej pory marszałek o 

godz. 8 min. 45 zamknął pos‘edzenie Radv 
Stanu, zawiadamiając, że dalszy ciąg posie­
dzenia. którego porządek dzienny nie jest wy­
czerpany, odbędzie się nazajutrz o godz. 4 po 
południu.

fs wa konstytucja rosyjs
Z chaosu rosyjskiego, którego konsulsje 

| Śledzi mvśl demokratyczna całego świata 
i ż uczuciem troski, niepokoju i nadziei za­
czyna się wyłaniać jądro poczynań, wiodących 
z szału niszczenia przeszłości ku budowniczej 
pracy przyszłości. Piątemu kongresowi Rad 
róbotniczo-żołnierskich ma być przedłożoną 
do przyjęcia konstytucja wszechrosyjskiej fe­
deracyjnej republiki sowietów, a projekt jej, 
opracowany przez Radę komisarzy ludowych, 
ukazał się właśnie publiczności europejskiej 
drogą na — Berlin.

Czvta się z ciekawością i nie bez uczucia 
pewnej sensacji ten pierwszy manifest usta­
lającego się bytu pierwszego socjalistycznego 
państwa na świecie, jeśli pominąć Rzecz Po­
spolitą (Com mon wealth) australską, która 
na antypodach ugruntowała podobny orga­
nizm lecz wsparty na ogólnej i rzetelnej 
oświacie wysoko stojącego robotnika-oby- 
watela.

„My roboczy lud Rosji — brzmi wstęp no­
wej konstytucji — robotnicy, chłopi, kozacy, 
żołnierze i marynarze, zgromadzeni w radach 
deputatów żołnierskich, robotniczych, koza­
ckich i chłopskich, ogłaszamy przez usta upeł­
nomocnionych naszych reprezentantów nastę­
pujące prawa i obowiązki pracującego i wy- 
zyskiwanego ludu.

»Gospodarcze ujarzmienie warstw pracu­
jących przez posiadaczy środków i narzędzi 
produkcji, roli, muzyn. fabryk, kolei i su­
rowców, tych fundamentów życia, jest przy­
czyną politycznego ucisku, gospodarczego wy­
zysku, duchowego i moralnego pognębienia 
mas pracujących.

Dlatego klasa robocza w rewolucji paź­
dziernikowej 1917 r. obaliła rząd burżuazji i 
sama jego siei ujęła w swe ięce. Przez dykta­
turę proletariatu i najuboższego, bezrolnego 
chłopstwa doprowadzała do skupienia wszel­
kich środków produkcji w ręku socjalistycz­
nego państwa, by w ten sposób rychło wzmódz 
ogól sił produkcyjnych“.

W tem miejscu wylicza projekt konslvtu«
cji to, czego już dokonała rewolucja dla do­
pięcia swych założeń. A więc wvwlaszczvla 
ziemię bez odszkodowania właścicieli, skupiła 
w ręku państwa elebę i bogactwa górnicze, 
poddała pod kontrolę robotników działalność 
fabryk, skonfiskowała kapital banków, skaso­
wała długi dawnvcb rządów, uzbroiła robot- 
nika, rozbroiła warstwy posiadające, a nadto 
(zamierza wprowdzić powszechny obowiązek 
pracy. Zadanie nowego ustroju, przeprowa­
dzone w granicach Rosji, ma wszakże zatoczyć 
szersze kręgi, a objąć świat cały, ma wtar­
gnąć wszędzie, gdzie panoszy się kapital sty­
czny wvzvsk. w Afryce czy w Azji, w kolon­
iach czv w drobnych państwach egzotycznych 
Alenowa Rosja, głosząc zasady społecznego i 
nolitccznpgo wyzwolenia, chce uszanować in­
dywidualność narodów, chce swój stosunek do 
nich oprzeć na prawdzie, sprawiedbwości i 
moralności. Uznaj? przeto prawo samostano­
wienia o sobie narodów z małą poprawką, co 
do narodów, osiadłych na obszarze dawnego 
imperjum rosyjskiego. Te zaprasza się do 
związku wspólnego. Polska. Finlandia. Ar­
menią i inne narody, mają znaleźć miejsce w 
nowej republice, która właśnie dlatego naz­
wala się federacviną i wszeebrosyjską.

Jest to republika sowietów, a więc orga- 
nizm przypominający poniekąd kantonalny 
ustrój Szwajcarji. Drogą prawodawczego roz- 
różniczkowania rozkłada się państwo na nie­
skończoną ilość drobnych republik sowiec­
kich. które całkuje s:e następnie w sowiety 
gminne (gmina, wołost, składa się w Rosji z 
kilku wsi), okręgowe i gubemjalne. Całość 
wieńczy generalny kongres deputatów Wszech- 
rosji, pochodzących z wyboru sowietów gu- 
bernjalnvch i miejskWi. Gradacja sowiecka 
pomyślana jest jako sito, przesiewające celowo 
materiał rewolucyjnie prawomvślnv. Bv temu 
żywiołowi zapewnić przewagę forytuje się 
specjalnie miasta. Mają one nietvlko własne 
sowiety, lecz wysyłają ponadto delegatów do 
sowietów okręgowych i gubernialnvch. A choć 
te ostatnie obsylają sowiet centralny, a więc 
wśród ich delegatów znajdują się reprezen­
tanci miejscy, to jednak miasta prócz tego wy­
syłała jeszcze osobnych delegatów.

Sow’etv wszelkiego stopnia mają charak­
ter organów reprezentacyjnych i adrmnistra- 
evjnvch równocześnie. Tylko sowiety’ najniż­
szego stopnia, a więc wiejskie i miejskie, rekru 
tują się 7 powszechnych, bezpośrednich wybo­
rów. Prawo b:ernego i czynnego wyboru przy­
sługuje osobom oboiei płci, począwszy oj 
skończonego ośmnastego roku życia, o ile za­
licza ia sie do warstw pracuiacvch produkcyj­
nie, lub też pożytecznie dla państwa. Nato­
miast wykluczone są z życia publicznego oso­
by. które posługują sie praca najemna dla zy­
skania nadwyżki zarobkowej, lub żvją bez 
pracy z renty, dalej kupcy i pośrednicy han­
dlowi, praeuiaey na własny rachunek, ducho­
wni wszelkich wyznań, wreszcie bvli człon­
kowie domu panującego, policji, żandarmerii 
i ochrany.

.Na czele państwa stoi Generalny kongres 
sowietów, zwoływany najmniej dwa razy do 
roku przez wszechrosvjski centralny wydział 
wykonawczy, złożony z dwustu członków, po­
chodzących z wyboru kongresu. W rękach te­
go wvdzialu leży najwyższa władza państwa w 
przerwach sesji kongresowych, iemu też po­
dlegają wszelkie aktv sądowe Rady koirrsa- 
rzy ludowych. Wydział dzieli się na jedenaście 
kolegiów, których agendy pokrywają się z za­
kresem działania ministeriów.

Tak przedstawia się mn;e? więcej kon­
stytucja nowego państwa socjalistycznego.

Rozrost Bankn Przemysłowców na wychodź- 
twłe. Trzecią Kasę depozytową na wychodźtwie 
urządził największy i najstarszy bank spółkowy 
w Niemczech i na ziemiach polskich »Bank Prze­
mysłowców z Poznania« w Dortmundzie przy ub 
Kuckelke 14 Blizko dziesięciomiljonowy rezultat 
pracy nad zorganizowaniem oszczędności ludu 
wychodźczego obu iuż istniejących Kas depozyto­
wych w Gelsenkirchen i Oberhausen zmusił bank 
dla dogodności tysięcznych deponentów do zało­
żenia w miejsce wpłatni dojezdnej stale otwartej 
Kasy depozytowej w Dortmundzie z osobnem kie­
rownictwem. które powierzono p. Jeskiemu. daw­
niejszemu wspćłkierownikowi Kasy depozytowej 
w Gelsenkirchen Coraz gorsza komunikacja z od­
ległych stron kolonii westfalskich oraz coraz wię­
ksze niebezpieczeństwo trzymania grosza ciężko 
zapracowanego w domu wobec rozzuchwalonego 
wojna złodziejstwa. olo dwie walne przyczyny ot­
warcia tej dogod. placówki gospodarczej mimo 
trudności w otrzymaniu odpowiednich sił urzęd­
niczych i stosownych ubikacji Bank urządzono 
nowocześnie w śródmieściu tuż obok kościoła 
Reinoldi w dogodnem miejscu komunikacyjnem.

Zdała od swoich na obcej ziemi, poległ dnia 14. licea 1918, 
wskutek śmiertelnych ran, odniesionych oc! latawca, po 4 letnich 
trudach wojennych, opatrzony św. Sakramentami, mój najdroższy 
nigdy niezapomniany mąż. ojciec, syn i zięć, nasz ukochany drogi 
brat i szwagier ś. p.

przeżywszy lat 42.

Poznań, dnia 22.7 1913,

Msza św. z wigiljami odprawi się we wiórek, o godz. 5 i pół 
rano w kościele Najsł. Serca Jezusa w Jeżycach.
z5392

0«*. Swagoń.

W sobotę, d na 20. b. m. o godz. 7. wieczorem zasnęła w Bogu 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja najdroższa siostra śp. t J n3531

Lksporta zwłok do kościołs w Żerkowie w poniedziałek wie­
czorem o godz. 7. Pogrzeb ńalzajułrz o godz. b,9 no, noczcm 
przewiezienie zwłok do grobu rodzinnego w Mieszkowie.

W imieniu stroskanej rodziny

Ciężko strapiona

żona z synkiem i rodziną.
Żerków, dn. 22. 7. 13.

BI. ZftKlt ZrWSÏI
wyjechał.
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J. Rapp, ni. Podgórna 6a
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Pracownia pozłotnicza
ulica Weto 21.
Poleca się do odnawiania ? 

obrazow. luster i wszelkich • 
prac w zakres pozłota ctwa '
webolzBcrch. z6837 ?

Polskieee, rosyjskiego, 
francuskiego, nsczalków 
łaciny, arytmetyki grun­

townie uczy warszawianin.
Oferty uprasza do ekspedycji 

Kuriera Fozn. pod z 6534.

’-53S

Wielki skład
w najnowszym stylu wybu­
dowany od 1. 10. 18 do

-wynajęcia
na Starym Rynku S
MAX COHN JR
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